
DZIENNIK WARSZAWSKk
Niedziela £  Czerwca 1855 roku. 150. Jutro ŚŚ. Marka i Marceljana MM.

Wschód słoń. o god. 3 m in  40. — Zachód o g. 8 m. 22.

Z  Petersburga, 28 maja (9 czerw ca ). 
m a n i f e s t  CESARSKI.

Z B o ż e j  Ł a s k i  
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K r ó l  P o l s k i ,
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Wstąpiwszy na Praojcowski Tron NASZ Wszech*
I rossyjski i zwracając nieustannie uwagę na to, co mo­
że przyczynie się do zabezpieczenia i ustalenia spoko- 

I ju i pomyślności Państwa, przez Opatrzność Najwyż- 
I szą opiece NASZEJ powierzonego, uznaliśmy za jednę 

z największych powinności NASZYCH, staranie się 
wedle możności o wskazanie zawczasu środków, jakie 
w zdarzeniach nadzwyczajnych przedsiębrane być po­
winny. Zycie nasze w ręku Boga, powiedział Naju­
kochańszy Wiekopomny Ojciec NASZ w Manifeście 
swym z 28go stycznia 1826 r. Mając to na względzie 
i wziąwszy na uwagę małoletniość NASZEGO NA­
STĘPCY ĆESARZEWICZA i WIELKIEGO KSIĘCIA 
MIKOŁAJA A LEX A ND RO WICZ A, przedsięwzięliśmy, 

|n a  mocy praw zasadniczych Cesarstwa, za zgodą 
z b łogosławieństwem Najukochańszej Matki NASZEJ 

I NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ ALEXANDRY FE- 
DOROWNY, postanowić i podać do wiadomości po- 

| wszechnej:
1) że na przypadek zgonu NASZEGO przed doj- 

I ściem Najukochańszego Syna i Następcy NASZEGO,
do lat dla pełnoletności ĆESARZÓW prawem prze­
pisanych, na Rządcę Państwa i nierozdzielnych zn iem  

; Królestwa Polskiego i Wielkiego Księstwa Finlandz­
kiego, do dojścia JEGO do pełnoletności, naznaeża 
się przez NAS Najukochańszy Brat NASZ, WIELKI 

| KSIĄŻĘ KONSTANTY MIKÓŁAJEWICZ;
2) że jeżeli spodoba się Bogu, powołać do siebie 

I po zgonie NASZYM pierworodnego Syna NASZEGO.
wów czas także po wstąpieniu po Nim na Tron Wszech- 

|rossyjski,  stosownie do praw, drugiego Syna NASZE­
GO,' Najukochańszy Brat NASZ WIELKI KSIĄŻĘ 
KONSTANTY MIKÓŁAJEWICZ ma pozostać Rządcą 
Państwa, również do dojścia do pełnoletności drugie- 

|go  Syna NASZEGO;
3) że we wszystkich przypadkach w poprzedzających 

I artykułach 1 i 2 niniejszego Manifestu wyszczcgól- 
tn ionych, opieka tak nad pierworodnym Synem jako 
li  nad inneini dziećmi NASZEMI do dojścia każdego 
Iz nich do pełnoletności, w całej tej mocy i rozległo- 
J sci, jakie prawem są zawarowane, powinna należeć 
[do Najukochańszej Małżonki NASZEJ NAJJAŚNIEJ­
S Z E J  CESARZOW EJ MARJI ALEXANDR0WNY.

Przez postanowienie i ogłoszenie tych prawideł,
I usuwając wcześniej wszelką wątpliwość co do woli

i zamiarów NASZYCH względem Zarządu Państwa 
podczas małoletności NASZEGO NASTĘPCY, P ra­
gnęliśmy zarazem w' samym początku panowania NA­
SZEGO okazać ukochanym wiernym poddanym NA­
SZYM. nowy dowód pobożnego uszanowania NASZE­
GO dla praw Ojczystych. Oby były one zawsze i przez 
wszystkich tak święcie spełniane, i niechaj na tej ni 
czem nie wzruszonej podstawie, coraz bardziej się u- 
trwala dobry zarząd, potęga i szczęście Mocarstwa, od 
Boga nam powierzonego.

Dan w Carskiem Siole, dnia 21go miesiąca maja 
roku od Narodzenia Chrystusa tysiąc ośmset pięćdzie 
siąt piątego, a Panowania NASZEGO pierwszego.

Na oryginale w łasną  JEGO .CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką napisano:

» ALEXANDER.«

Przez dyplomy CESARSKIE z dni 7go, I3go, 17go 
24go i 30go kwietnia, oraz 4go maja, NA JM1ŁOŚCI- 
WIEJ mianowani zostali k/iwalerami orderu  św. S ta­
nisława klasy lej: zostający w armji,  jenera ł-m ajo r  
Ochterlone; dowodzący 6stą dywizją artylerji,  jenera ł-  
major Kiszyński lszy; dowódca 2ej brygady, 4ej dy­
wizji floty, kontr-adm irał Wukoticz 2gi, i Erywański 
gubernator wojenny, zarządzający zarazem i częścią 
cywilną, jenera ł-m a jo r  Nazorow; dowódca 2ej b ry  
gady 20ćj dywizji piechoty, je nera ł-m a jo r  Pullo lszy; 
z orszaku JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, kontr-adm irał 
von Glazenapp; naczelnik Michajłowskićj szkoły a r ­
tyleryjskiej, jenera ł-m ajo r  Rezwoj; dowódca p ó łn o ­
cnego okręgu morskiego wydziału budowniczego, je- 
nera ł-m ajo r  inżenjerji Baltz; członek-korespondenl 
ministerstwa wojny przy poselstwie Rossyjskiem 
w Wiedniu, jerierał- tnajor  z orszaku JEGO CESAR­
SKIEJ MOŚCI hrabia Ś takelberg, i szef sztabu wojsk 
na linji Kaukazkiej i w Czarnomorji, jenera ł-m ajo r  
Kapher.
.--ssz-ttu'jBafa

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
J C. W. Książę KONSTANTY FREDERYK-PIOTR Olden- 

burgski ,  jenerał piechoty  wojsk Cesarsko-Rossyjskich. pre­
zes departamentu rady Państwa, wraz 7. Najdostojniejszą  
Małżonką swoją J. C W. Księżną TERESĄ -  W1LHELMINĄ- 
FREDERYKĄ-IZABELĄ-SZARLOTĄ i dziećmi. wczoraj o go  
dżinie o 1 /4  po południu, przyjechał z zagranicy do War­
szawy.

K om m iss ja  r z ą d o w a  p r z y c h o d ó w  i skarbu.  —  Podaje do 
powszechnćj wiadomości ,  iż rada administracyjna Królestwa  
w objaśnieniu przepisów NAJWYŻEJ zatwierdzonćj na dniu 
10 (2? )  kwietnia 1 8 5 1  roku ustawy o probierniach w Kró 
testwie,  w yrzec  raczyła pod dniem 3 (15 )  maja r b. Nr 
2 8 5 1 ,  iż fabrykantom przedmiotów z drogich kiuszców

w Królestwie,  wolno jest  przyjmować od o s ó b  prywatnych  
do oczyszczenia  czyli odnowienia i do naprawy też przed­
mioty bez względu, czy one będą miały na sobie  cechy pro-  
bierskie i czy będą trzymały lub nie przepisape próby i po­
siadać je u s iebie pod następującemi warunkami: ł )  Że nie 
będą ich wystawiać  na widok, jak wystawiają wyroby  na 
sprzedaż przeznaczone .—  1) Ze założą książki, które m ie ­
szkający w Warszawie, podadzą dyrekcji m ennicy  do opara-  
lowania, przesznurowania i opieczętowania, a mieszkający  
w innych miastach podadzą je w tym  celu magistratom miej­
scow ym  i zapisywać w nich będą datę przyjęcia przedm io­
tu do oczyszczenia i naprawy, rodzaj i wagę onego, tudziez  
od kogo takowy przyjęli, a przy oddaniu go, datę oddania.  
Objaśniła przytćm rada, że  przerobienie starego przedm io­
tu na nowy, gdy przetopienie o n ego  miejsce mieć będzie,  
nie ma być uważanem za naprawę, lecz za sporządzenie no­
wego, i w  tym razie, metal da próby przepisanćj doprow a­
dzony, a przedmiot pod o cech ow an ie  oddany być powinien;  
dorobienie zaś ozdób i cząstek poiedyńczych, których by 
brakowało, lub były popsute,  byle kształt i korpus pozostał  
ten sam. za naprawę tylko poczytany być  ma, wszakże te 
dorob ione cząstki, pow inny trzymać próbę przepisaną, bez 
obowiązku ich cechowania. W zastosowaniu się do tego,  
wszyscy fabrykanci w yrob ów  ze złota i srebra w Królestwie,  
winni niezwłocznie a najdalćj do dnia 2 0  lipca (1 sierpnia) 
r. b. zaprowadzić przepisane księgi, i takowe, zamieszkali  
w Warszawie wprost dyrekcji mennicy, a mieszkający w i n ­
nych miastach m iejscowym  magistratom do operafowania,  
przesznurowania i opieczętowania z ło ży ć ;  a lbowiem  po u -  
pływ ie  tego czasu wszelkie przedmioty z drogich kruszców,  
nie mające przepisanćj próby i n ieocechow ane ,  do strzeż o ­
ne w warsztatach lub w sklepach i magazynach jako wzięte  
do oczyszczenia czyli odnowienia, lub do reperacji,  jeśli nie 
znajdą się zapiśane w tychże księgach, ulegną konGskacie, a 
posiadający je, odesłani będą po wymiar kary art 5 6  NAJ­
WYŻEJ zatwierdzonćj ustawy o probierniach w  Królestwie  
przepisanćj. Temuż skutkowi u legną przedmioty rzeczone,  
wystawiane tak na widok jak wystawiają się wyroby na 
sprzedaż przeznaczone .—  Warszawa dnia 1 7  maja (8 czer-  
1 8 5 5  roku. —  Dyrektor g łów ny  prezydujący w  kommissji  
rządowćj przychodów i skarbu, tajny radca senator,  (pod­
pisano) J. M oraw ski .  — Dyrektor kancelarji, radca dworu,  
(popisano) Parzelski.

W a r s z a w s k i  obcr-po licm ajsler .  —  Na skutek odezw y k o ­
mendanta Warszawskićj Aleksandryjskiej cytadeli , Warsza­
w k i  ober-pol icm ajster  widzi się w obowiązku podać do 
wiadomości,  że  przez most urządzony przed wrotami Kon-, 
staritynowskiemi, które prowadzą do cyładell i Aleksandryj­
s k i e j ,  prędka jazda jest zabronioną. Nie stosujący się do p o ­
wyższego, sami sobie  winę przypiszą, jeżeli  z tego tytiflu 
narażą się na nieprzyjemność. —  Warszawa dnia 3 (I 5) czer­
wca 1 8 5 5  roku. —  Jenerał-major, Gortów.

Uczniowie  obojga gimnazjów w Warszawie, będa mogli  
z rozpoczęciem  przyszłego roku szkolnego 1 8 5 5 / 5 6 ,  zna-  
le ść  pom ieszczenie  i opiekę ze w9zystkiem co za tern idzie

DZIECIĘ NIEDOLI.
O P O W I A D A N I E

P r z e z

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

_ « ( Ciąg d a ls zy ) .' m  ^

VI.
W  p iec  m ies ię cy  p o te m  w  nędznej  z o b i t e m i  ścia-  

Inam i s tan cyjce  S t a r e g o  m iasta ,  s iedz ia ł  przy stoliku  
[nasz  Żarski przep isując s ą d o w e 1 w y r o k i .  —  M róz  
[trzaskający  sro ży ł  s ię  na d w o r z e ,  po zakutych  szy-  

I bach b r y la n to w e  kryszta łk i  lodu  i skrzy ły  s ię  tęcz o -  
I w o  od b lasku ło jo w e j  ś w ie c z k i .  W  stancji odda-  
j w n a  n ie  p a lon o ,  w o d a  w  dzban ku  zamarzła; od d ech  

[ t u m a n i ł  s ię  d łu g ą  s m u g ą  b ladaw ój pary, a on  o l u -  
l l o n v  starym  je szcze  ze  s tu d en ck ich  c z a s ó w  p ła sz c zy - 
j k i e m ,  pisał  i p isał  chu ch a ją c  w  palce ,  tup iąc  n o g a -  
[m i ,  lub przechadzająć-s ię  k iedy  ń ie k ied y  po trzech -  
| ł o k c i o w e j  p o d ło d z e  s w e g o  m i e s l k a n i a /

P atrząc  na  taki stan n a sze g o  boh atera ,  nie  t r u -  
|d n o  się dom yślić, że od czasu ja k e śm y  g o  ostatni raz  
[w id z ie l i ,  n ie  w ie lk a  nastąp iła  zm iana  w  j e g o  p o w o -  
Idzeniu . —  U m ie ś c i ł  się w  jednem  z b iór  tu te j ­

szych na bezp ła tną  aplikację,  szu k a ł  rozm aitych  z a ­
trudn ień ,  prosi ł  to  k o l e g ó w  szk o ln y ch ,  to  b iu r o ­
w ych  o  p o m o c  w  w yn ale / . ien iu  p ła tn e g o  zajęcia , p o ­
d e jm o w a ł  s ię  jaki.ejbądź r o b o ty ,  aby  ty lko  n ie  u 
m rzeć  z g ło d u ,  nie  sp a ć  pod g o l e m  n ie b e m ,  i czem  
bądź o c h r o n ić  to b ied n e  c ia ło  o j  deszczu i z im na.

A l e  jak  ze  w s z y s tk ie m  na św ie c ie ,  tak i z biedą  
o s w o ić  się  m ożna! —  Pracując po c a ły c h  dn iach  i 
nocach ,  i d o  t e g o  pracując c iężk o ,  b iedny  Jó z io  nie  
m iał n a w e t  czasu za s ta n o w ić  się  nad  sw o ją  n iedolą .  
Ż ycie  j e g o  przybrało  jakiś cha ra kter  m a s z y n o w e g o  
ruchu: r ęc e  u m ia ły  ty lko  pisać,  g ł o w a  p r z em y ś l iw a ć  
nad w y n a le z ie n ie m  n o w ć j  r o b o ty ,  a s p r a c o w a w sz y  
się przez d z ień  c s ły ,  sp a ł  jak zabity  w  sw e j  izd eb ce ,  
przy k ry w szy  się  c a ły m  zapasem  n ędzny ch  r u c h o m o ­
ści,  i o c zek u ją c  ta k ie g o  sa m e g o  jutra.

W  l istach p isy w a n y c h  do  m atk i ,  z m y ś la ł  jak m ó g ł  
d on osząc  o s w e m  p o w o d z en iu ;  a lb o w ie m  w ie d z ia ł  
do b rze ,  iż to  p o c z c iw e  m a tczy sk o ,  g o t o w e  b y ło  w y ­
przedać  się  ze w s z y s tk ie g o ,  ująć n a jg w a łto w n ie j s z y m  

p o tr z eb o m ,  aby ty lk o  przyjść  m u z p o m o c ą .—  P r o -  
fe s so r o w i  zaś w y z n a ł  w sz y s tk o ,  zaklinając na B o g a  
abv m a tce  o  tern n ie w sp o m in a ł  i b y ł  c ie r p l iw y m  o 
s w ą  n a le ż y to ś ć ,  a lb o w ie m  w e d ł u g  brzm ienia  r e w e r ­
su, je szcze  n ie  n a d szed ł  term in  w y p ła t y .

Z o w e g o  n ie g d y ś  z c a ły m  za p a łem  w e s o ł e g o  m ł o ­

dzieńca ,  teraz  zrob ił  s ię  c z ło w ie k  m ilczący ,  ponury ,  
cichv  i pokorny.  Z nikim n ie  ży ł,  n igdzie  n ie  b yw ał;  
bale ,  w ie c z o r y ,  ta ń c e  i tea tr ,  by ły  m u  z u p e łn ie  o b ­
ce: idąc u licą ,  ani spojrza ł  n a s t r o j e  in n y ch ,  ani p o ­
m yśla ł  o  jak ie jś  zazdrości  p o r ó w n y w a j ą c  s w ą  n ę d z ę  

z ich d o s ta tkam i.

N a d zw yczaj  u s łu ż n y ,  ch c ia łb y  w y s k o c zy ć  na k a ­
żde sk in ien ie  starszych; w  b iórze  punktualny ,  p r a c o ­
w ity ,  ani się  ruszy ł  z krzes ła  przez c a łe  sze ść  g o ­
dzin zajęcia; stąd też  z w r ó c i ł  u w a g ę  n iek tó ry ch  z w i e ­
r z c h n ik ó w ,  z jed nyw ając  so b ie  w s p ó łc z u c ie  po rzą d­
niejszych k o l e g ó w .  Ś ł o w e m ,  jak bądź tak bądź sz ło  
przec ie  b ied n e  j e g o  życie ,  w yrab ia jąc  w  n im  ch a ra ­
kter w ię cć j  s ta ły ,  w ię c e j  p e w n y ,  aniżeli  do ty ch cza ­
s o w e  w y b  ryki m łodz ieńcze j  fantazji.

J e d n e m  z najbardziej u p ragn ionych  życzeń  m ł o ­
d e g o  Józ ia ,  b y ło  w y n a le z ie n ie  w  p ry w a tn y ch  d o ­
m ach jakiej bądź  lekcji ,  która  dostarczy łab y  mu  
przyjem niejszych z a tru dn ień ,  niż d o ty c h c z a so w e  p rze­
p isy w a n ie ,  da ła  lepszą  p ła c ę ,  i w ięce j  w o ln e g o  c z a ­
su; —  o niej w ię c  m y ś la ł  c iąg le ,  o niej m a r zy ł  i o 
nią prosi ł  w szy s tk ich  k o l e g ó w .  Chodził  po  k a n to ­
rach s t r ęczeń ,  lecz w  każdym  p ra w ie  pytano  g o  się  
czy posiada język  francuzki,  czy gra na fortepianie  
a że  p o d o b n e  um ie ję tn o śc i  m a ło  by ły  m u  znane,  
w ię c  n ie  w ie le  ro b io n o  nadzie i,  tw ie rd zą c  że  teraz



u podpisanego, przy  u l icy  A leksand ij i  N e r  2 7 7 3 ,  za tem  pod  

b o k iem  w s p o m n io o y e h  g im n a z jó w  zam ieszka łego , k tóry  za ­
razem  ma zaszczyt donieść wszystk im  in te re s o w a n y m , że 

się i nada l  nie z rzeka  d o tychczasow ych s w ych  w  zawodzie  
m u zy czn y m  zatrudnień ,  o ile one z n o w o  m ającem i się p r z y ­
ją ć  zo b o w iąz a n iam i pogodz ić  się dadzą .  — J. S ik o r s k i .

—  W  dniu wczorajszym na trzech wagach m ie j­
skich i jednej w składzie banku polskiego, przeważo­
no pudów 1,151 fun tów  23, w ogóle z dniem tym 
znajdowało się w e łny  pudów 9,416, dowóz wszakże 
jeszcze jest spodziewany. Brak oży wionego ruch ii na 
targu, pom imo że producenci ceny nieco zn iżyli, jak 

,dnią poprzedzającego, podawali ju ż  ty lko  od 11 do 15 
talarów  na centnarze wyżej, od cen roku zeszłego; 
kupcy wszakże osobliw ie zagraniczni, bardzo m ało 

jia b y w a li, z kra jowych fabrykantów p. F iedler z Opa­
tówka czyn ił dalsze zakupywania, m niejsi fabrykanci 
z Królestwa bardzo m ałą ilość. Sprzedano przeszło 
1,000 pudów i to do godziny le j z południa. Przy­
czyną małego ruchu w dniu tym . była wiadomość o 
debrana telegrafem o godzinie 6ej po po łudn iu  w dniu 
poprzednim z Sztetyna, gdzie w ełna spadła w  cenie 
niżej od cen poznańskich, dla tego kupcy zagraniczni 
uchylać się zaczynali. Z tryków  sprzedano połowę 
z Chełma i taką ilość od p. Ekste jfi, które w tym ro ­
ku wyborow e dostarczył; o sprzedaży z innych owczarń 
doniesiemy.

MOZAJKA DZIENNIKARSKA.— W itam y was w W ar­
szawie o pożądani goście, co nam zwiastujecie większy 
ruch i zabawy, nap ływ  pieniędzy i dobrej m yśli. W i­
tamy was serdecznie za jaką  bądź przyjechaliście spra­
wą, czy dla w e łny, czy dla wyścigów, czy l i  ty lko  dla 
odwidzenia u lubionej wam Warszawy,, które j dawno 
nie w idzieliście. W idok waszych twarzy prom ienieją 
cych wesołością i zdrowiem odżywia nasze wybladłe 
zżó łk łe  oblicza.

W itam y was i my dziennikarze, chociaż nam przy­
sparzacie roboty, ale wieziecie za sobą różnobarwność 
różnofarbność, a tej nam brak w łaśnie, więc pok łon
wam.

Krasińskich plac od tygodnia przyzdobił się po stare­
mu w orkam i z w ełną, budkami i powozami do zby­
cia. Mechanika tym razem nisko stoi, nie ma żadnych 
maszyn ani wozów gospodarskich, ani nowo wynale­
zionych p ługów , płożyć i bron. ale cóż chcecie, po­
wtórzę to co m i pow iedzia ł przy otwarciu wodociągów 
pewien uczeń drugiej klassy, s ław ny na całą swoją 
klassę im prow izator.

Lata za latanii  b iega
A je d e n  nie jest p o d o b n y m  do drug iego.

Biedaczek, dla rym ów zapom niał o rodzajach a m o­
że zgoła nie w iedzia ł o nich wcale, bo na co tam nau­
ka potrzebna talentom ma być? (przepraszam za n o ­
womodny archeoiczny sty l, ale trzeba hołdować epo­
ce w które j się żyje.

Wiec na placu Krasińskich jeszcze ruchu nie zbyt 
w iele; nie w iem dla czego od k ilk u  la t transports na 
wełnę tak s ię jakoś spóźniają, niby to towar im pó­
źniej przyjdzie tern ma być lepszym, albo przynajmniej 
lepiej p łatnym .

Onegdaj po po łudn iu  wszystko pociągnęło na w y  
stawę zwierząt gospodarskich, która podług zw yk łego
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porządku na placu Nalcwkowskiem odbyła się. Po­
d ług zw ykłego także porządku i deszcz padał podczas 
tej wystawy, co dow odzi, że chm ury nie zawsze 
jest w zgodzie z naszęmi urządzeniami, widać z tego 
że dzienniki tam nasze niedochodzą, zawiadomień na 
szych nie czytają. Pomimo deszczu, k tóry przy panu­
jącej suszy i gorącu przez całe dwa tygodnie wzywany 
zebrał się w łaśn ie  wówczas kiedy b y ł najniedogo- 
dniejszym. strony interesowane, w idzowie i sędziowie, 
do trw a li odważnie na placu, nakrywając się parasolami, 
otuleni w tjiakenłoszach, płaszczykach, oraz innych te­
go rodzaju wym ysłach cyw ilizac ji.

Ty lko  biedne rogate i nie rogate stworzenia, które 
w łaśnie by ły  bohaterami dnia owego, stały ze spu- 
szczonemi łbam i jak  rum aki H ippolita , nie dbając już
0 estetyczną stronę powierzchowności swojej, a w du­
chu jeżeli mają jakiego ducha, przeklinając próżną 
chwałę, która ich ze stron dalekich do nas sprowadzi 
ła. Jeszcze konie jak  konie, chociaż by ło  ich w piątek 
dwoje ty lko , jedna bardzo ładna klacz gniada pana 
Niedzielskiego z Pencka, a drug i siwek pana Fentschea- 
vc; konie mówię mają dużo m iłości w łasnej, czują że 
się ję  chw ali i stosownie do tego większej nabierają 
fantazji; koń wyprowadzony na pokaz albo na sprze 
daż, zwłaszcza kiedy mu się owsa podsypie, jakby zga­
dyw a ł myśl swojego pana, będzie się wdzięczył i b ry ­
ka ł i odskakiwał i łeb  podnosił i strzygał uszami i 
ogon odrzucał od siebie.

Koń zw yk leczu ły jes t na pochwały, pojmuje je, stara 
się na nie zasłużyć. Ale biedna ta rogacizna, chociaż
1 wyczesana i przystrojona w jakieś g irlandy z liści i 
nie wiem tam czego i rzeczy wiście pięknie bardzo w y­
gląda, jednak pospuszczała łb y  i smutnem okiem pa­
trzy w ziemię. Istotnie koń jest to fircyk , elegant, dan 
dy, a byki i krow y w ie lk iem i muszą być m yśliciel m ii. 
A by ło  w piątek na wystawie od p. Schaffera z W ar­
szawy ośm sztuk bydła, dwóch buchajów, jedna ja ło ­
wica. trzy ja łoszk i, krowa jedna i ciele jedno. Jak 
widzicie cała rodzina bo oprócz tego n iew in iątka, 
które w ym ien iłem  na końcu i mama i ciocia i ojciec 
i s try j. Cała ta rodzina po. polskiej krow ie i byku 
szwajcarskim, a zaprawdę dorodne rodzeństwo powsta­
ło z owego pomieszania ras. Pan Rossman z Bielawy 
p rzys ła ł dwóch byków, ą z Kozienic przywędrowały 
także buchaj, krowa i jałoszka. Oprócz tego try k i pa­
na Skórzewskiego zHełma ipan.a Siemieńskiego zG/,i- 
chowa, ot na czem się kończyła cała wystawa wczo­
rajsza. Należałoby jeszcze wspomnić o wystawionych 
na sprzedaż w osobnej budce na placu Krasińskich na 
ten cel zbudowany<h trykach pana Ecksteina, które 
rzeczywiście odznaczają się pięknością i czystością w e ł­
ny, ale do wystawy nie należą. Kiedy tedy spaceruję 
w najlepsze po deszczu wystawowym kluąc w duszy, 
że ze zw yk łą  moją domyślnością nie wzią łem  ani pa­
rasola ani płaszczyka i zapisuję sobie na zmoczonych 
notatkach godność i pochodzenie tych wszystkich pię­
knych ras co przedemną paradują, nagle chwyta mnie 
ktoś z ty łu  za rękę. O dw róciłem  się i widzę za sobą 
wielkiego mojego przyjaciela i niegdyś kolegę, który 
obecnie mieszkając na wsi bardzo rzadko przybywa 
do Warszawy, spotkanie w ięcbyło  w iclkąniespodzian- 
ką dla mnie, zwłaszcza że w korrespondenęji którą ze 
mną utrzym uje regularnie, nie donosił mi wcale, ż

ma zamiar na ja rm ark  w e łn iany przybyć. A było  mi 
bardzo na rękę, że on mnie zdybał, najprzód dla te­
go, że m ia ł parasol, po wtóre że jest w ie lk im  iziiawcąl 
wszelkich bydląt, po trzecie, że to jest cz łow iek, któ­
ry wszystko umie. na wszvstkiem się zna, (oprócz na f 
poezji) a ciągle pracując nad sobą i prenum erując ró ­
żne dzieła zagraniczne jest w ybornym  mechanikiem, 
fizykiem, matematykiem, słowem czem chcecie. A ja j 
m iałem  zamiar zaraz z wystawy bydląt udać się do 
wodociągów, powiadam więc sobie, dobrze żem g o j 
spotkał, on mi wszystko tu i tam jak  najlepiej w y tłu ­
maczy. pójdzie ze mną do domu, podyktuje stante pe- 
de a rtyku ł, a ja go zredaguję, podam za swój i zasły­
nę w ielką mądrością  dziennikarską. Ale przekona-]
cie się jak to  nie można nigdy naprzód rachować i w ie l­
kich planów robić, nie ty lko  nie napisałem owego | 
w ielkiego znakomitego technicznego a rtyku łu , mają­
cego mi zjednać wiekuistą chwałę, ale mój w łasny ] 
nędzny' a rtyku lik , k tó ry m iałem  wydrukować dla was 
w sobotę, oddaję wam w niedzielę spóźniony i niezdar­
ny tak jak go czytacie, a temu wszystkiemu winne są 
wodociągi i p iwo bawarskie, jak  się o tern przekona- j 
cie zaraz.

Spotkawszy się więc z moim przyjacielem po zwy­
k łych  przyw itaniach i uściskach biorę go pod rękę I 
czyli raczej chowam się pod jego parasol i idziemy ra­
zem drugi raz plac lustrować.

-  Mała wystawa niestety —  m ó w ił on do m nie— ] 
patrzaj dwa konie wszystkiego i kilkanaście sztuk b v - ] 
dła z Warszawy albo z oko lic  Warszawy.

-  A czyjaż to w ina?— zapytałem,— wasza, czemuż I 
nie przysyłacie, wszakże wiem, że jest w kra ju  na­
szym wiele bardzo gospodarstw na piękną zaprowa­
dzonych skalę, znam nawet pewnego obywatela w ie j­
skiego, k tó ry posiada stadninę gdzie przechowana jest] 
rasa czysto polska, wszakże to rzadkość takie konie 
teraz, czyż by one nie pow inny być na wystawę spro- 
wadzonemi? ,

—  A koszta— odpowiedział mój przy jac ie l— za cóż 
liczysz koszta sprowadzenia. Co innego za granicą, 
gdzie wsadzisz konia albo w o łu  na kole j żelazną i za 
małe pieniądze już  go masz gdzie chcesz. Ale u nas. 
kto nie mieszka blisko ko le i: musi djablo się skrobać 
w g łowę, żeby sprowadzać na niepewne do W arsza-j 
wy kandydatów do nagród, o których jak wiesz bar­
dzo w ie lk ie  trzeba mieć staranie, bo inaczej źle będą] 
wyglądały. Ale przyjdzie to z czasem, przyzwyczaimy 
się i my do tego i uznamy za konieczny i potrzebny 
ten ruch gospodarczy, k tó ry z wzrastającym postępem, I 
nie może jak zbawiennie w płynąć na coraz większe 
rozwinięcie tej gałęzi przem ysłu. Ale pójdźmy już 
stąd, bo niema tu już  co robić, w idocznie nic w ięce j' 
nie przyjdzie, w rócim y wsobotę, a tym czasem chodź-] 
my oglądać wodociągi, które jak powiadają na próbę 
mają być dziś w ruch puszczone. A ciekawy jestem* 
tego, bo nie byłem w Warszawie kiedy się pierwsza] 
ranna próba odbywała, a w każdym razie jest to o l­
brzymie dzieło godne widzenia.

'oszliśm y więc ale nie do Saskiego ogrodu; na o- 
glądanie bowiem tamże wodociągów przeznaczonym] 
b y ł dzień sobotni, to jest wczorajszy, w którym  
m iała się odbyć loterja fantowa, o czem w dalszym j 
ciągu tego a rtyku łu  przeczytacie sprawozdanie.

w  W arszaw ie więcej pewno jest nauczycieli, niż p o ­
trzebujących nauki.

Z w ró c ił się wreszcie do poczciwego K u rje rka  je ­
dynego przedstawiciela różnych zapotrzebowań W a r­
szawy, i żaden pewno z prenum eratorów  nie ocze 
k iw a ł każdodziennie jego wyjścia z taką n iec ie rp li­
wością, nie czytał z taką skw apliwością i uwagą, 
jak nasz Żarsk i. —  T o  też jednego dnia, jakby od 
wdzięczając się swemu czyte ln ikow i, w  jednej ze 
szpalt zapełnionych obwieszczeniem, Józio wyczytał 
doniesienie, że przy u licy E lekto ra lne j, potrzeby jest 
ko repe ty to r do dw ojga dzieci za stósownem wyna* 
grodzeniem.

Zanotować adres i pbbiedz w  wskazane miejsce, 
było dziełem jednej chw ili dla poczciwego Józia. Z bi 
jącem sercem i bojaźnią czy tam kto  go nie uprze­
dz ił. dysząc cały od zmęczenia, zadzwonił do drzw i 
pierwszego p ię tra  jednego z większych dom ów  E le- 
k to ra lnć j u licy. —  Na tak gw a łtow ne hasło, w yb ie ­
gła jakaś przystojna panienka dosyć w ykw in tn ie  u- 
brana, i zobaczywszy m łodego człow ieka dyszącego 
od zmęczenia, zapytała trw o ż liw ie  czego żąda.

—  Proszę pani czy tu potrzebny jest ko repe ty­
to r?

—  T u , tu  —  odpowiedziała uśmiechając się —  
ty lko  papy w  domu nie ma teraz, w ięc niech pan

V  ędzie łaskaw zgłosić się tak około ósmej godziny 
w wieczór.

—  Bo jakby  kto  inny się pytał?... —  wyrzek 
spuszczając litośn ie  oczy Józio.

—  T o  ja mu pow iem , że ju ż  nie potrzeba, od­
rzekła prędko dziewczyna przypatru jąc się lepiej 
m łodzieńcow i.

—  A  bardzo byłbym  wdzięcznym pani —  m ó w ił 
radośnie Żarski kłaniając się uniżenie.

—  T y lko  przed ósmą pamiętaj pan —  dorzuciła 
zamykając drzw i.

—  Dobrze p a n i, dobrze —  krzykną ł ochoczo 
zeskakując po trzy schody nasz Józio i pob ieg ł do 
domu.

O naznaczonej godzinie, m łody Żarsk i kazawszy 
się oznajmić samemu panu, oczekiwał w  przed­
pokoju jego przybycia. W  sąsiednim pokoju grano 
w idać w  karty, bo przez uchylone d rzw i co chw ila 
do la tyw ały  go głośne w ykrzykn ik i k ilkunastu męż­
czyzn tam zgromadzonych: , , pięćdziesiąt ru b li do b i­
cia! może radca pozw oli! do czego sędzia licy tow a ł. 
Naczelnik zagrywa —  pan prezes bez jednej. A le  
jakże można z tak iem i kartam i pomagać. B iję do re ­
szty i t. p.

Ż  pomiędzy tych różnorodnych g łosów  jeden jak 
się to zdarza, re j tam w odził. —  Co chw ila toode-

zw ał się z jak im iś  płaskim  dowcipem w y w o łu ją c ! 
gw a łtow ne  wybuchy śmiechu grających, to rozpra-1 
w ia ł o swoich dobrach, to  o koniach, to  ła ja ł apar- 
tne rów , inni mu dogadywali pochlebnie, dz iw ili się I 
takió j ła tw ości dow cipkow ania, słowem  widoczne 
tam m ia ł p ierwszeństwo i adorację. Słuchając to 
nasz Józio, pow zią ł n iew ą tp liw e  przekonanie, iż się 
znajduje w  domu jakiego znakomitego urzędnika, 
albo takiego k tó ry  potrzebuje owych radców , sę­
dziów , naczelników, a naw et prezesów. U jrzawszy 
przeto wchodzącego do przedpokoju w  p rze raź liw ie ! 
skrzypiących butaęh mężczyznę, stanął s k ro m n iu tk o p  w  
przy drzw iach kłapiając się bardzo nisko.

—  Czy to pan zgłaszasz się o lekcję? —  zapyta ł |  
dość prędko gospodarz, opuściwszy spodnią wargę, 
i przyglądając się przez oku larow ą lo rnetkę młode-1 
mu cz łow iekow i.

—  Tak proszę pana —  wyczytałem w  K u rje rze . j

—  A  kto  pan jpsteś i ja k  się nazywasz ?

—  Jestem aplikant b ió row y  a nazywam się Ż a r­
ski —  odrzek ł dość śm iało nasz Józio.

—- To dobrze mój panie —  będziesz w ięc m ó g łL  ^  

przysposobić do szkół mego syna, ch łop iec m ały, o - p  
śm ioletn i, pojętny.., <
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C h c ą c  wi ęc  fen o g r o m n y  d o w ó d  p o s t ę p u  t y w i l i z a  
cji  u s a m e g o  zbadać  ź r ó d ł a ,  z e sz l i śmy pr ze z  ul icę K a ­
r o w ą  na d ó ł ,  żeby o b e j r z y ć c a ł y  a p p a r a t .  k t ó r e g o  g ł ó ­
w n ą  za sa dą  s ą  dw ie o g r o m n e  m a c h i n y  p a r o w e ,  w p r o ­
w a dz a j ą ce  w r u c h  w s zy s tk i e  p o m p y  w o d o c i ą g o w e .  Z a ­
s t a l i śm y  t am m n ó s t w o  ludzi  czeka jących na p o r u s z e n i e  
m a c h i n .  Nagle  u s ł y s z e l i ś m y  w o ł a n i e  »na  bok p a n o -  
wie«  i j a k b y  na  s t w i e r d z e n i e  te go  w o ł a n i a  rzę s i s ty  
deszcz p u s z c z o n y  z m a ł e j  r u r k i ,  s k r o p i ł  ś m i a ł k ó w ,  
k tór zy z a n ad t o  zbl iżyl i  się do  o w e g o  tak c i e k a w e g o  
w i d o w i s k a .  I j e d n a  z m a c h i n  zacz ęł a  p o w o l i  i z c i ęż ­
ko śc ią  p o r u s z a ć  się,  w y d a j ą c  jęk j a k  g d y b y  ż p i e r s i  j a ­
ki ego  w y s i l a j ą c e g o  się o l b r z y m a  w y d o b y t y  i p o r u  
sz ając  o g r o m n e  k o ł o ,  k t ó r e  s p o c z ą t k u  p ow o l i  a po 
tern co r a z  szybcej  za c z ę ł o  się kr ęci ć  w i r o w y m  b i e­
gi em.

I po k i l k u  m i n u t a c h  te j  p r ac y,  z r u r y  w ba 
s e n i e  n a  ś r o d k u  p o d w ó r k a  u m ie sz czo n e j ,  w y t r y s n ę ł a  
f o n t a n n ą  w o d a  w i ś l a n a  jeszcze  żó ł t a  i n ie czys ta ,  
bo nie  p r z e f i l l r o w a n a ,  a za b i e r a j ą c  z s o b ą  c a ł y  m u ł  
i wi lgoć ,  n a g r o m a d z o n e  w r u r a c h ,  oc zysz cza ła  j e  p o ­
wol i .  C u d n y ż  to b y ł  w idok .  Z  p o c z ą t k u  w o d a  t r y s k a  
ła g w a ł t o w n i e ,  ale  z p r z e s t a n k a m i  w p a d a j ą c  do  bas e-  
na  des zc zem k r o p l i s t y m ,  bo m u s i a ł a  p r z e d e w s z y s t k i e m  
w y p r o w a d z i ć  p o w i e t r z e  z a m k n i ę t e  w r u r a c h ,  i po  
wie t rz e  to,  w y c h o d z ą c  w i e l k i e m i  o d ł a m a m i  b y ł o  w ł a ­
śn i e  p r z y c z y n ą  tych p r z e s t a n k ó w .  Ale p r ze s t ank i  te 
s t a w a ł y  się co r a z  rzadsze ,  w y b u c h  w o d y  c iągle jszy 
i j e du o s t a j n i e j s zy ,  i n a r e szc i e  n a  o k o ł o  ca ł e j  r u r y  u-  
t w o r z y ł  się o l b r z y m i  s ł u p  w o d n y ,  po d z i e l o n y  na  t y ­
s iące  sz kl is tych  f i l a rkó w ,  k t ó r e  d z i w n i e  p i ę kn i e  b ł y ­
sz cz ał y  na  s ł o ń c u .

A m a s z y n y  j ę c z a ł y  c i ągle ,  a k o ł o  co raz  sz y b szy m 
o b r a c a ł o  się b i e g i em,  i wi dz ąc  tę n i e p o j ę t ą  s i ł ę  p o r u ­
szaj ącą  t emi  o g r o m a m i ,  m o ż n a  by my ś l i ć  że o n a  c a ł ą  
z i emi ę  d ź w i g n ą ć  j e s t  w s ta ni e .  Z d a w a ł o  mi  się iż m a ­
s zyn a j ę cz ąc  u s k a r ż a  się że j ą  p r z y m u s z a j ą  do p r ac y ,  
że to że lazo ża lc je na  p r z e m o c  ludz i ,  k t ó r a  j e  ku  s w o ­
jej wol i  n a g i n a .  D ł u g o ,  ba r d z o  d ł u g o  p r z y p a t r y w a l i ­
śmy  się t e m u  w i d o k o w i ,  na r e szc i e  w ie c z ó r  się r o b i ł ,  
t r zeb a  b y ł o  p ój ść  na  g ó r ę .  Z m ę c z e n i  dr og ą,  bo  j e d n a k  
od go d z i n y  czwar t e j  by l i ś m y  na  n o g a c h ,  u d a l i ś m y  się 
na  o d p o c z y n e k  i p o s i ł e k ,  a p ot em ja  u p r o s i ł e m  m o j e ­
g o  przy ja ci e l a ,  że by p r z y j ą ł  u m n i e  n oc l eg ,  m a j ą c  z a ­
m ia r ,  j a k  to w a m  j u ż  p o w i e d z i a ł e m ,  zaprządz-  go 
n a t y c h m i a s t  do p r ac y  i w y g o t o w a ć  dla  w as  n a  sobo tę  
a r t y k u ł  m e c h a n i c z n o - t e c h n i c z n o - d o k ł a d n y .

T y m c z a s e m ,  j a k  to o p i e w a  p r z y s ł o w i e ,  c h ł o p  
s t r ze la  P a n  Bó g  ku l e  nos i ,  s ł u c h a j c i e  co mi  się .w y ­
d a r z y ł o ,  i d la  czego p o m i m o  n a j l ep s zy ch  chęci ,  nie  
m o g ł e m  o b d a r z y ć  w a s  t y m  a r t y k u ł e m .

Nie w i e m  czy w a m  to j u ż  p o w i e d z i a ł e m  czy nie ,  że 
p a n  J u l j a n ,  k t ó r e g o  m a m  zaszczyt  pos ia dać  za s ł u ż ą ­
cego,  j e s t  j u ż  po  s ł o w i e .  Do wo d z i  p r z y n a j m n i e j  tego 
g a l w a n i c z n i e  z ł o c o n y  p i e r ś c i o n e k  ś l u b n y ,  k t ó r y  nosi  
na  pa l cu  i n a d z w y c z a j  w e s o ł e  u s p o s o b i e n i e ,  k t ó r e g o  
od p e w n e g o  czasu daje  d o w o d y .  .Między inne rn i ,  z a ­
mi a s t  czytać,  j a k  z w y k l e ,  w sze l k i e  n owo śc i  l i te r ackie ,  
a n a w e t  a r t y k u ł y  i l i sty k t ó r e  do m n i e  pr zy cho dz ą,  
c a ł y  w o l n y  a cz a s e m  i n ie  w o l n y  czas  p r z e p ę d z a  u 
s w o j e g o  b ó s t w a ,  za k t ó r e m  j a k  mi  s a m  o ś w i a d cz y ł ,  
m a  o t r z y m a ć  w p o sa g u  o k o ł o  tys iąca  rubl i  i p r a w o  
do k o n s e n s u  na s z y nk  w n a d e r  u cz ęs z c z a n c m mie js cu,

-  a  —
o p r ó c a  i n n y c h  w d z i ę k ó w  i cnót ,  k t ó r e  n i e z a w o d n i e  n a ­
r ze czo n a  j ego  posi ada .

Otó ż  z tej n i e s p o d z i e w a n e j  z m i a n y  pozycj i  J u l j a n a  w y ­
p a d ł o ,  że j a k k o l w i e k  m a m  tę p e w n o ś ć  że ini n i k t  nie  
p r z e w r a c a  na  b i u r k u ,  n ie  w y s z u k u j e  w  papi e r ac h ,  
n ie  g u b i  ich,  n ie  w a l a  ks ią że k i n ie  bi je  się z p s e m ,  
co n i e r a z  s t a j e  się p o w o d e m  ta k  o g r o m n e g o  h a ł a s u ,  
że aż z d o m u  uci ek ać  mu sz ę ,  to j e d n a k  częs to gęs to  
z m u s z o n y  j e s t e m  za to s a m  sob i e  u s ł u ż y ć  i u p r a s z a ć  
p o k o r n i e  s t róża ,  żeb y mi  p r z y n i ó s ł  wo d y  l u b  i n n ą  j a ­
k ą  p o t r z e b n ą  rzecz ,  bo  J u l j a n ,  k i edy  o ś m i e l a m  m u  się 
w y r z u t y  cz yni ć  iż g o  n ig d y  w d o m u  ni e  m a  na  z a w o ­
ł a n i e ,  p o w s t a j e  na  m n i e  z a p e w n i a j ą c ,  iż t r zeb a  być 
c z ł o w i e k i e m  k a m i e n n e j  duszy,  żeby n i e mie ć  w zg lędu  
na n i e w i n n e  r o s k o s z e  d w o j g a  s e r c  tak  czul e  się k o ­
ch a j ą c y c h  j a k  o n  i j e g o  n a r z e c z o n a  i p r ze sz ka dza ć  im 
w tych n i e w i n n y c h  r o sk o sza ch .  Tak m n i e  wi ęc  p r z e ­
k o n a ł  s w o j e m  r o z u m o w a n i e m ,  że z w y k l e  w y c h o d z ą c  
z d o m u  w i e c z o r e m ,  b ior ę  z s o b ą  kluc z  od  za suw  ki za­
my k a j ą c e j  d r z w i  m o j e g o  m i e s z k a n i a ,  bo r ze czą  j e s t  
m o ż l i w ą ,  że J u l j a n  z a b a w i w s z y  się d łu ż e j  u sw o je j  
Du lcyn e i ,  po  m n i e  d o p i e r o  pr zy jdz i e  do d o m u ,  i z a ­
mi a s t  on  m n i e ,  j a  j e m u  m u s z ę  ot wie ra ć .

T y m  r a z e m  n a  nie szczęści e  z a p o m n i a ł e m  k lucza ,  
ale  że w r ó c i l i ś m y  dość  póź no ,  s p o d z i e w a ł e m  się że 
J u l j a n  tk n ię ty  mo ż e  s u m i e n i e m  i w i ed z ąc  o  te m że 
n ie m a m  klucza  z s o bą ,  będzie n a  m n i e  c z ek a ł .

P u k a m y .  '
Z po  za d r zw i  daj e  się s ł y s z y ć  g ł o s  z i s p a n y  i c h r o ­

p ow a t y :
—  Kto  tam"?

, —  To j a ,  o t w ó r z .
—  Nie m a  p a n a  w d o m u .
—  W i e m  o t em bo w ł a ś n i e  p r zycho dzę ,  wi ęc  dla 

t ego  o t w ó r z  mi .
—  A to p a n ,  pan i e  J u r s k i  —  i u s ł y s z a ł e m  J u l j a n a  

w s t a j ąc eg o  z poście l i  i g r a m o l ą c e g o  się k o ł o  d r zwi .
—  Co za p an  J u r s k i ?  —  z a p y t a ł  mó j  przyjaciół .
W z r u s z y ł e m  r a m i o n a m i ,  bo  d o m y ś l a ł e m  się że J u ­

l jan  mu s i  być p i j a n y .
G r a m o l e n i e  t r w a ł o  d o b r e  dziesięć m i n u t ,  ale  dr zwi  

b y ł y  c i ąg le  z a m k n i ę t e ;  nar e szc i e  u s ł y s z a ł e m  k r ok i  
J u l j a n a  o d c h o d z ą c e g o  n a p o w r ó t  i k o n s e r w a c y j n y  
i n s t y n k t  o s t r z e g ł  mn i e ,  że ten zbójca  p r a g n i e  się 

e n o v i t e r  r e p e r t i s  do cu m e n t i s ,  spa ć  p o ł o ż y ć .
—  No,  czy nie  s ł y s z y s z , — w o ł a m  j u ż  ze z ł o ś c i ą —  

to j a ,  o tw ó r z .
—  E,  k iedy p a n  M e l c h j o r  taki  n i e c i e r p l i w y — o d e ­

z w a ł  się g ł o s  z n o w u ,  k r o k i  się z w r ó c i ł y  i z n o w u ż  
zaczęła  się k o ł o  d r z w i  ro bo ta .

—  Ja k  to, czy nic  moż es z  o t w o r z y ć  b ł a ź n i e ?
W i d a ć  że J u l j a n  p o z n a ł  m n i e  po  t y m  k o m p l i m e n -

cie,  bo  zaraz  z a w o ł a ł :
—  Kiedy p r o szę  p a n a  nic  m o g ę  traf ić do z a s u w k i ,  

bo  o n a  z p ań s k i e j  s t r o n y .
—  J a k  to?  od w c h o d u ?
—  T ak  od  w c h o d u ,  to wi dać  B o x  pr ze z  z ł ość  

na m n i e  żem go w c z o r a j  p o b i ł ,  p r z e s a d z i ł  j ą  tak dziś 
w nocy.

Bo x,  to  m i a n o  m o j e g o  b u l d o g a ,  k t ór y  j e s t  z Ju l j a  
n e m  w  c i ąg ł e j  n i e n a w i ś c i  : w o jn i e .

—  W i d a ć  p i j a n y  je s t e ś  —  z a w o ł a ł e m .

E,  gdzi e  ta m p a n i e  —  i s ł y s z ę  j a k  p r z y  tych 
s ł o w a c h  J u l j a n  o k n o  o tw i e r a .

l’o co o t w i e r a s z  o k n o ,  m a z g a j u ?
E,  to n i c  p rosz ę  p an a ,  ja ze jdę  na p o d w ó r k o ,  

w s z a k  to t y lko  z p i e r w s z e g o  pię t r a ,  p ó jd ę  z t amtej  
s t r o n y  o two r zyć .

—  Z a m k n i j  o k n o  i pó jdź  spa ć .
T y m  r a z e m  u s ł u c h a ł  n a j r z e t e ln i e j  i n a t y c h m i a s t .  
M i a ł e m  z a p a ł k i  i s t oczek  w ki e sz en i ,  m ó w i ł e m

w a m  j u ż  że mó j  p r zy j aci e l  j e s t  w i e l k i m  m e c h a n i k i e m ,  za 
k i l k a  wi ęc  m i n u t  d r zw i  już  b y ł y  o t w o r z o n e  za p o m o ­
cą  z a k r z y w i o n e g o  hac zy ka ,  k t ó r y  m u  m i a s t  w i t r y c h a  
p o s ł u ż y ł .

K i e d y ś m y  weszl i ,  J u l j a n  s p a ł  j u ż  j a k  zab i t y  i n i e ­
p o d o b i e ń s t w o  się go  b y ł o  dobudzi ć .

Radz ąc  wi ęc  sobi e  na  s p o s ó b  D y o g e n e s a ,  s ami  
p o s ł a l i ś m y  łó ż k a ,  za p a l i l i śmy  l a m p ę  i z a s i e d l i śm y  
z f a j k ą  w us t ach  k o ł o  m o j e g o  s t o ł u  do  p i s a n i a .

Kied y  j u ż  z a b i e r a ł e m  się dó  p r o s z e n i a  m o j e g o  p r z y ­
j ac i e la  o  ud z i e l e n i e  mi  p o m o c y  w a r t y k u l e ,  w i d z ę  że 
n ag l e  b l e d n i e ,  m i e n i  się na  tw a r z y  i d z i w n ą  p r z y b i e ­
r a  f iz jonomję .

—  Co ci j e s t ?  —  z a w o ł a ł e m .
—  To nic ,  s ł a b o  mi .
—  J a k  to s ł a b o ?
—  Tak na g l e  m d ł o  mi  się z r o b i ł o  i s t r a s z n i e  s ł a ­

bo,  a te ra z  c i ągl e  go r ze j .
I to m ó w i ą c  p o c h y l i ł  się na  fo telu .
W i d z ą c  że to się na  z ł e  z a b i e r a ,  o t r z e ź w i ł e m  go 

j a k  m o g ł e m ,  r o z e b r a ł e m ,  p o ł o ż y ł e m  w ł ó ż k u ,  n a ­
k r y ł e m  c i e p ł o ,  a le  to w sz y s t k o  j a k o ś  n i e w i e l e  p o ­
m a g a ł o .

—  Bójdę  po  d o k t o r a  —  r z e k ł e m  do ch o r e g o .
—  E,  n i e  chodź,  lepiej  poś l i j  s ł u ż ą c e g o .
—  J a k t o ,  t ego  p i j aka ,  a czy o n  t raf i?
—  Traf i  p e w n o ,  a j a  w o l ę  ż e by ś  ty  p r z y  m n i e  z o ­

s t a ł .  T o  wid ać  to z i m n e  i w i l g o t n e  p o w i e t r z e  nad 
W i s ł ą ,  m u s i a ł e m  się zaziębić.

Nie m a  co r ob ić ,  idę z n ó w  budzi ć  J u l j a n a .
Bo k i l k u  n a d l u d z k i c h  w y s i l e n i a c h ,  p o d c z a s  k t ó r y ch  

z d a w a ł o  mi  się że m u  c h y b a  r ę k ę  o b e r w ę ,  c i ą g n ą c  go 
za n ią ,  r o z b u d z i ł  się n a k o n i e c .

—  J u l j an i e !
—  A co p a n i e ? — r z e k ł ,  s i a da j ąc  na  s i e n n i k u  i p r z e ­

c i e r a j ą c  oczy.
—  Tyś  p i j a n y ?
—  T a k  pan i e .
—  Ba rd zo  d o b r z e  że się p r z y z n a j e s z ,  a l e  r o z e m u -  

chaj  się bo  m a m  ciebie  gd zi e  p os ł ać .
—  Czy do w o d o c i ą g ó w ?
—  O s z a l a ł e ś .
—  Nie p an i e ,  ty lko  z n a m  m ó j  o b o w i ą z e k .  Bo p o ­

ł u d n i u  p o s z e d ł e m  do S a s k i e g o  o g r o d u ,  b o  w i e d z i a ­
ł e m  że w o do c i ą g i  pó jdą ,  m y ś l a ł e m  ie, p a n  z a p o m n i ,  
a c h c i a ł e m  p a n u  o n i eb  o p o w i e d z i e ć ,  t y m c z a s e m  j a ­
ko ś  się z d a r z y ł o ,  że pr zy  tej w o d z i e  z r o b i ł o  m i  s ię  zi ­
m n o . .  B r r r ,  — d o d a ł  o t r z ą s a j ą c  s ię ,  —  p a s k u d n a  rzecz 
ta w o d a .  Z a p r o s i ł e m  wi ęc  M a t e u s z a ,  co to  d a w n i e j  u- 
s ł u g i w a ł  p a n u  W ó j c i c k i e m u ,  do  K a r o l k i  ( K a r o l k a j c s t  
j ego n a r z e c z o n ą )  i t a m  w y p i ł e m  l e d w i e  cz t e ry  k i e l i ­
szki  w ó d k i  i t rzy b u t e lk i  p i w a  b a w a r s k i e g o .  Ale  m u ­
s i a ł  mi  k t o ś  n i e  d o b r ą  r ę k ą  lać to  w s z y s t k o ,  b o m  się 
u p i ł .

Ż a r s k i  się u k ł o n i ł  n a  to.
—  L e k c j a  po p o ł u d n i u  —  dwrie godzi ny .
—  D o b r z e  pr o szę  p a n a .
—  N o  i có ż  p a n  żą d as z  za mie s i ąc?
—  J a  t a m  nie  w i e m  co p ł a c ą ,  j e sz cze  w  W a r  

s z a w i e  n ie d a w a ł e m  lekcj i . . .
—  N o  a l e  có ż  p r z e c i e ?
— ■ C h o ć b y  z 5 0  z ł o tych .
—  l l o ,  h o ,  m ó j  pa n i e ,  t e r a z  c i ężki e  czasy! —  Za 

5 0  z ł o t y c h  t o  ja n a  ca ły  d z i e ń  d o s t a n ę  c z ł o w i e k a .
—  K i e J v  j a k  s ł y s z a ł e m  że  m o i  ko l edzy  b i o r ą  i 

po  6 0  z ł o t y c h  za godzi nę .
—  M o ż e  od  j a k i c h  w i e l k i c h  { łanów —  o d r z e k ł  

n i e c i e r p l i w i ą c  się g o s p o d a r z  —  ale  j a  s a m  nie  b o g a ­
ty,  j e d n a k ż e  z w i e l k ą  b i e d ą  i g d y  będz i e sz  p a n  p r a  
c o w a ł ,  m o g ę  d a ć  p i ęć  ru b l i . . .

W  te j  ch wi l i  j a k i ś  m ł o d y  j e sz cze  m ę ż e ż y z n a  w y ­
p a d ł  z d r u g i e g o  p o k o j u ,  i z o b a cz yw szy  g o s p o d a r z a  
k r z y k n ą ł :

—  P a n i e  m e c e n a s i e  p r z e g r a ł e ś  5 0  rubl i!
—  T o  nic  —  o d r z e k ł  u ś m i e c h a j ą c  się l e k c e w a  

żąco  m e c e n a s ,  —  a o b r ó c i w s z y  się z n ó w  d o  J ó z i a ,  
py ta ł :

—  N o  i có ż  zgadz asz  się p a n  czy n i e ?  b o  widzisz  
że  n i e  m a m  cz asu.

—  C h o ć  s z e ś ć  r u b l i  n i e c h  p a n  będ z i e  ł a s k a w .

—  E h  widzi sz  p a n  —  m ó w i ł  k r z y w i ą c  się n i e ­
s m a c z n i e  —  t o  za w i e l e  n a  mn ie .

—  J e s t  d o  bic ia s t o  r u b l i  me ce n a s i e !  —  z a w o ­
ł a ł  p o k a z u j ą c  się w e  d r z w i a c h  t e n  s a m  m ę ż c z y z n a —  
czy bi jesz?

—  Bi ję ,  m a  się r o z u m i e ć  —  t a k a  b a g a t e l k a !  —  
o d p o w i e d z i a ł  ś m i e j ą c  się j e s z ć z e  s e r d e c z n i e j  g o s p o ­
d a r z  —  n ie c h  p a n  h r a b i a  b ęd z i e  ł a s k a w  t a m  mię  
zas t ąp ić ,  j a  zar az  w r ó c ę .  —  N o ,  d a m  j u ż  t e  s z e ś ć  
r n b l i d a m ,  t y lk o  widzi sz  pa n i e  Ż a r s k i  s i o s t r a  mo je j  ż o ­
ny m a  t a k i e g o ż  c h ł o p a c z k a ,  w s z a k  to  n i e  w i e l k a  d la  
p a n a  r ó ż n i c a ,  j e d e n  czy d w ó c h ,  p r a w d a ?

—  A  z a w s z e  więc ć j  t r z e b a  cz as u —  m ó w i ł  J ó ­
zio d o m y ś l a j ą c  się i n t e r e s u .

—  E h  gdz i e  t a m  —  o d b ę d z i e s z  p a n  s w o j e  d w i e  
godzi ny. . .

—  D o b r z e  pr o szę  p a n a ,  s k o r o  t a k a  w o l a . . .
—  A l e  b o  widzi sz  m ó j  p a n n i e  Ż a r s k i ,  s i o s t r a  

moj ć j  żony,  u b o g a  w d o w a ,  m i e s z k a  n a N o w y m - ś w i e -  
cie. ..  a p a n  czy lubisz  s p a c e r ?  — z a p y t a ł  j a k b y  n a ­
w i a s o w o .

—  L u b i ę  —  o d r z e k ł  J ó z i o  n i e  p o j m u j ą c  o co t u  
c h o d z i —  t y l k o  że  n i e  m a m  cz as u  n a  t o .

—  T o  t e ż  po  obi edzi e ,  pr ze jdzi e sz  się p a n  na 
N o w y  Ś w i a t ,  w s t ą p i s z  do s i os t ry ,  za bi e rz es z  tu  c h ł o p ­
ca,  b o  to t a m  i s ł u g  n i e  m a ,  d z i e c k o  t r o s z k ę  ż y w e .

A  po  lekcj i  z n o w u ,  w r a c a j ą c  d o  d o m u ,  w s t ą p i s z  p a n  
z n i m . . .

—  K i e d y  p r o s z ę  p a n a  j a  m i e s z k a m  n a  S t a r e m  
m i e ś c i e .

—  T o  n i e  b a r d z o  z d r o g i ;  —  on a  m i e s z k a  za 
W a r e c k ą  u l i c ą ,  m ł o d e m u  t o  z d r o w o  p r z e j ś ć  się.

J ó z i o  się n i e c o  z a m y ś l i ł  czy  p r z y j ą ć  l u b  n i e  p r z y ­
ją ć .  D o b r e  i 4 0  z ł o t y c h ,  a l e  t a k a  w y s ł u g a  t o  t r o ­
c h ę  za u c i ą ż l i w a  i u b l i ż a j ąc a  a p l i k a n t o w i ,  m y ś l a ł  s o ­
b i e  o b r a c a j ą c  k a pe l u sz  n a  w s z y s t k i e  s t r o n y .  A l e  p a n  
m e c e n a s  n ie  d a ł  m u  na  t o  cz a s u ,  bo  p r z y b i e r a j ą c  
m i n ę  niby  o b r a ż o n e g o ,  z a p y t a ł  s e r j o  b i o r ą c  za  k l a m ­
kę d r z w i  s ą s i e d n i e g o  p o k o j u .

—  C h c e s z  p a n  czy ni e?  b o  s ł y s z a ł e ś  t a m  go śc ie  
s a m i . .

—  D o b r z e ,  dobrze  —- w y rz e k ł  s m u tn i e  Józio .
—  W i ę c  z g o d a  p a n i e  Ż a r s k i  —  pr zy jdź  j u t r o  o 

4 - e j  na  le kcj ą ,  a d a m  ci a d r e s  m i e s z k a n i a  s ios t r y  ż o ­
n y .  D o  widzeni a !

I  u k ł o n i w s z y  m u  s ię  o d  n i e c h c e n i a ,  p o s z e d ł  do  
g r a j ą c y c h  m r u c z ą c :

—  P rz e g r a łe m  1 5 0  r u b l i ,  -ho t r z eb a  by ło  p rz e ­
g rać ,  u ta r g o w a ł e m  trzy  r u b l e  n a  m iesiąc, bo  siostra  
zap łac i  p o ło w ę ,  d o b rz e  idzie!

■' D a l s z y  c iąg  nastąpt-

Dodatek do A r  w 1 5 6  Dziennika Warszawskiego.
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Zamoj sk ich]  Z gó rnego  wazonu hi,ta f on tanna na 8 albo 10 ł o kn  
Jci wysoko,  a woda spadaj ąc  n ap o w ró t  W' wazon,  wy lę -  

wa t a  s ię z n iego s r eb rn e m i  fes tonami  w dolny wazon,  
l a s t amtąd  w t a  sen.  k tóry znowiUŻ cz t er ema isi |nemi 
Ipr ądami  wody idąc,c,mi w górę  i ł ączącemi  się z g ł ó -

—  Nie o to idzie, czy trafisz teraz do 
pa łacu?

—  Trafię panie .
—  T am  mieszka pan dok tó r  0 ^ * *
—  To na Lesznie?— yzekf z iewając.  ,
- N i e  na Lesznie ale w Zamoj sk ich  pał acu na w ną  fon t anną ,  o d d a w a ł  g ó r n em u  wazonowi  co wz i ą ł  

K r a k o w  sk i em-Przedmieśa iu ,  pójdziesz tam i powiesz °d  ńiegp.  Wy da w a ło  się j ak  gdyby te wszystkie  w o ­
nni ,  iż ja go proszę żeby do mn ie  tu zaraz p o f a t y g o -  dotrysk.  chcia ły  >valczyc z sobą  o lepsze,  j ak  gdyby 
w a ł  się, bo j es t  ktoś chory « mnie .  b nn e ń  m e  c h c a ł  przyjąć wody  . nadp rzy r od zon ą  si-

—  A kto chory ,  pan czy ja? \ h  p f p y f iW .  .14 ^  ^  r oz n o - w zo ro -
—  Co ci do tego. ty idź tam gdzie ci kaza ł e m.  a wQ bry l ?n tu jąp  się przęd oczam.  w.dzow' ,  dziwny chłód  

pamiętaj  żebyś zaraz wróc i ł ,  bo inaczej basy i przez f W i f ł p  w pow..e| rzu,  tak, *ę po mi mo  sk w aru  . t ł o-  
całv tydzień "nie dam dla twojej  narzeczonej  ż a d n e j  ku,  yy o k o ł o  t a s e p u  m ożn a  by ło  bezpiecznie  wy tchnąc  
książki do czytania.  M.If ' li odświeżyć Ofjdpch.

Na takie dictum ac e rb u m ,  Ju l jan  ze rw a ł  się jak  o- l  To tez ca ła  publ iczność by ł a  z adowo lona,  s ł y szą-  
parzony,  p r zys t ro i ł  się p io r unem,  i za dwie  minuty  I ł em  tylko dwóch j ak i chś  zagrani cznych gu w er n e r ó w ,  
b y ł  już na wschodach.  którzy perorowal i  g ło śn o  w swo im języku,  ż e n a  War -

Ja z ap a l i ł em  cygaro  i s i a d ł e m na pow ró t  do s t o- j s zawę to jeszcze ujdzie,  ale w ich k r a j u  u ważanoby  1o 
jika.  ’ za rzecz najzwyczajnie jszą  w świccie,  owszem,  n ik łby

Ale nic n ie  m o g ł e m  pisać,  myśl i  s ię  k r zyżowały na fi) ani  oka nie zwróci ł ,  
w g łow ie ,  zresz tą  c i ąg łe  jęczenie  chorego,  k tóry za-  Dziwni  ludzie,  kiedy wszystko w naszym kra ju 
snąć  nie m ó g ł ,  a k tó r em u  nie by ł em zdolny w n i ćzemlznajdu j ą  z ł em ,  czemuż jedzą nasz chleb,  wszakże  i on 
pomódz,  p r z e r y w a ł o  mi  w robocie.  [ dob rym n iepowin i eń  być d la  nich.

S i edz i a ł em więc pog rążony  u  myślach i nadst awia- ]  Wieczo rem u i l l um ino w ano  ogród.  Osób  by ło  oko 
ł e m  ucha czy n ie  s ł ychać  Ju l j ana z dok to r em,  a l e b 0  8 ,0 0 0 .  
w ok o ło  cisza i tylko jęczenie mojego towarzysza Na tacach dam mnó s t wo  było  pieniędzy,  pod t ym 
p rzemien i a ło  się w  sapani e,  widocznie  zasypi ał .  względem dochód biednych z każdym rok i em ro śn i e

Widząc  że j u ż  na  dobre  dzień się robi ,  i sądząc że A nic  w  tem dz iwnego  bo.......
może Ju l j anowi  j ak i  nadzwyczajny przypadek  się wy- P rzepra szam was  że nie kończę,  bo k o lu m ny  j uż  

; darzył ,  a lbo  też tak d ługo  czeka na  doktor a ,  nakry-  ł amią ,  a więc do j u t r a .  (D. c. n.)
' ł e m  moj ego  przyj ac ie l a  oprócz  ko łd r y  sz l af roki em,  

na szlafrok p o ło ż y ł e m  palto,  dwa tużurki ,  szal  z imo­
wy,  kamize lkę w e ł n i a n ą  i cztery pary butów,  wszyst-  

■ ko to żeby się zagrza ł ,  bo w iedzi a łem że poty w ka 
j żdym razie s ą  zba w ien ne  i ub rany  r zuc i ł em  się na 
E sofę. . .

By ła  j u ż  m oże  czwarta.
O piątej  czuję że mię ktoś budzi,  o tw ie r am oczy 

[ Ju l jan  s toi  p r z edemną ,  ale widocznie  blady jakiś ,  nie 
f spoko jny  i oczy ma czerwone ,  pewno  p ł ak a ł .

Czy pan  n ie  w idz i a ł  medal j on ika?
Ja k i ego  meda l j onika?

—  Bo ja zgub i ł em  dziś w nocy mtda l j on ik  z wło-  
j s ami  moje j  Karolci ,  co mi  go da ł a  wczoraj  i nie m o ­

gę go znale ść .  . Ijdwoma m a ł em i  s ta tkami ,  a ze s t rony F rancuzów przez
l u  m.  się p r z y p o m in a ł o  wszystko;  n a p r ż o d ^ w r o - ^ ^ .  ^  sUtkóWf ale 0 i h  rodzaju „ i . e m a m y  j e -

. . .  , . , , iszczę dok fadnvch wiadomości .  Hono lu lu  j e s t  uajs to-
dobrze ,  sen  j e s t  na j l ep szym l eka r s twem.  Ip

WIADOMOŚCI ZA(iUVM( Z \i:
A N G L i  A.

—  Czytamy w St.andard  pod rub ry ką  Operacje 
wojenne na oceanie spokojnym :

Polynesian  z dnia 2 4  marga donosi ,  że po łączona  
eskadra  f r ancuska  i angie l ska ,  oczekiwana jes t  na wy­
spach w kwie tn iu  lub ma ju .  i biega wieść,  że ma być 
przedsięwzięty nowy  atak przeciw P c f r opawłoskowi  
jak tylko będzie można  zbliżyć się do tego po r tu  po 
puszczeniu lodów.  Dowiaduj emy  się także,  że e ska-  

ra la zostanie  wzmocn ioną  ze s t rony Angl ików je-  
nym ok rę t em l i n jowym,  j e dn ą  f r egatą  p a ro w ą

» £  w  r u  - r  '
W . .  - -  - - .  . , . . Jakąż liczbę s t a t ków,  ale o ich rodzaju nie mam y  je
| c i ł e m  oczy na mojego  przyjaciela Ciągle spi ,  bardzo f  J  k ł * , nvch wiadomośc j. Hono lu lu  j e s t  najs to 

ibrze,  sen  j e s t  na j l ep szym l eka r s twem.  r  . . " . . .  , . .
_  Ale! -  z awoła ł em" na Ju l jana  mi tyguj ąc  g ł J s o w n . e j s z e m  imejsaem zebrani a s,ę dla uda .  s ą  na

i o  ile możności ,  -  a ł o t r ze i  a gdzie doktór ?  na >,ot r iqc’ ‘ ^  ■
Jaki  dok tó r ?  ’ ' [ p u nk t  wyznaczony został* prze/, uaęze|qi

I  Ten  p o  k tó r eg o  cię posłałem. .  -  C i j U m j  w S i e n n i k u  The Press:
r —  W ł a ś n i e  ch c i a ł em  powiedzieć panu,  że kiedym] G abinet zmuszony  jes g iac  po wo jną  .
i w yszedł  na  nlioę, p o t r ą c i ł e m  się o mu r ,  bo to n i epa -  znaczność  jes t  meoi  i ą po rzc ą jego po oze . 
[ t rzebni c te m u r y  w  domach  s t awiają ,  i j ak  u p ad ł e m  kój . wojna  są  to dwa bieguny kAgrę go p r « * H i  to 
' w rynsztok  tak i z a sn ą ł em ,  to też wtenczas  z g u b i ł e m ln a  j edną  s t r onę  to na rugą ,  i i zyma ją  g y p 

mcda l ion ik  j sobem w n i e us t annem a sm u tn em  wahan iu .  Można
Cóż by ło  czynić,  t r zeba  by ło  wstać i iść s a m e m u  sądzić czy podobna n iepewność  dała  się zgodzić z e- 

no dok to r a  ' j n e rg i cznemipos t anowien i ami  j aki e pot rzebne  s ą  w ter
Za dwie  godziny  mó j  przyjaciel  h y b  już a  siefiie raźniejszej wo jn i e  i d . ó  korzys tne  
hote lu i p i ł  w  naj lepsze s zampana ,  ale D z i e ń -  « e j  s>|e o b c y m  narodom.  Rządy s a m o w ła dn e  m pgą! w

Snik j uż  m i a ł  iść na pras sę ,  a ja  nie 
Iszczę a r t y ku łu .

I d  l l t l ,  U W )  W L r L i i  I .  • • • i

skończy ł em  j e -  negocjować,  p rowadząc  z*razem. WOtW- poipc.wąz.bę-  
| dąc panami  całych s i ł  państwa,  m ogą  k ie rować je do

Dla tego dostajecie  go spóźn ion ym i n iedok ł adnym. [oznaczonego  celu,  ale w rządach reprezentacyjnych,  
więc przez wzgl ąd  na te wszystkie wypadk i  nie ć h c ie j - |g d z ie  s i ła
cie mn ie v. i nic.

r odza jowi ,  tak niel icznie na onegdąjszej  wys t awie  r e - s zczp j ą r ą .  zad.jegQ wahani a  S ł abość  rządu . jej 
p r e ze n to w a ne m u .  H ra b i a  Andrzej  Zamo j sk i  ’p r z y s ł a ł k - y n y  Są obecnie  j awn e .  \V Izbie zdaje się, ze on po- 
dwie  klacze i j ednego  og ie r a ,  hr .  August  Potocki  j e -  siada większość golową to l erować go, a nawe t  popic- 

I dnego  ogier a,  takoż j ednego  konia  hr .  W ik t o r  Osso-  rać, ale pod ciężkim wa runk i em ze go. będzie mog ła  
i l iński Sądzen ie  nag ród  od by ło  się jak zwykle,  a l e  oplą t ać  sk r ę t ami  tys iącznych. r ad/spr zecznych między 

nie do mn i e  należy o w y p ad ku  z n iego donosić,  z n a j > h ą ,  że będz.ę go c iągnęł a  w, n a j p r z e c  wme jszych  
dziecic to pod w ła śc iw ą  ru b r y ką .  k ie runkach ,  ze go będzie go rzko  k ry ty ko wa ła  w mo

W ogóle  p ow ta r zam  jeszcze,  iż szkoda że p a n o w i e U a c h  par l amentów yih .  ze mu odejmie swoje  zauta 
obywat el e  t ak  oziębl i  s ą  na  wspi er an i e  tej użytecznej ™ gp obedrze  z całe j  rzeczyw.stej  w ł a d zy ^  j ednem 
ins tytucj i ,  przecież w ł a s n a  korzyść  powi nna by  s k ł a - U ł o w c m ,  ze dozwoli  mu  zyć, ale bez ho no r u  i  s . ły .  
niae ich do tego.  * ’ ‘ ‘ —  Piszą z Helgoland 28  maja,  że trzydzieści  t a

Cóż wa m pow iem o lo t er j i  fantowej  w Sask im  o-] iak,  (na  6Q stóp d ługi ch ,  2Q wysok ich a 7 szerokich)
grodzic.  '

P o m im o  burzy  k tór a  przez  ca ły  dzień g roz i ł a ,  p o ­
mimo  w szystk ich  ba ro m e t ró w ,  które  na g w a ł t  w całe j  
War szawie  opada ły ,  lo t e r j a  f antowa  odby ła  się p r / y  
j ak  najpiękniejszej  pogodzie.

O nazwiskach dam zas iadających w namiot ach  i przy 
ko łach ,  gdzie się od by w a ł o  ciągni enie  fantów,  donio­
s ł e m  w am  już  poprzednio ,  nie pot r zebuję  więc d r u g : 
raz tego samego powtarzać .

Najznaczni ej szym epizodem,  najpi ęknie j szą  ozdobą 
lej zabawy,  k tór a  zgromadz i ł a  w ok o ł o  siebie na jw ię ­
kszą liczbę osób,  b y ł y  wodot ry sk i ,  w  ruch  puszczone 

Sl icznyż bo to zaiste b y ł  widok.

są już p rzygotowane na przyjęcie r ek ru tów  legji CU 
dzoziemskiej ,  Dwa brygi  angie l ski e,  powiozły  kilka 
tysięcy k o łd e r  w e łn i a ny c h ,  łóżek żelaznych i m n ó ­
s two  innych p rzedmiotów.  Oczekują  tam innych j e ­
szcze s t atków.  Organizacj a legji cudzoziemskiej  p o ­
wierzona została  p u łk ow n i ko w i  S tenbach ,  z rodu 
Niemcowi,  ale u rodzonemu  w Anglj i  i któ.ry d ługu  
s ł pż y ł  w Indjach.  Major  Bascwitz dpwodzjć  będzie pod 
jego rozkazami .  Oczekiwano  jeszcze innych oficerów 
niemiecki ch .  'Codz ienn ie  pr zybywają  r ekruci  s tatkami 
rybacki cmi ,  jes t  ich tu już do stu.  P a r op ł y w  wojenny 
an g i e l s k i■ Otter o 3eh dzia ł ach,  stoi na kotwicy 
w przys tani  Helgoland.  (Jour, de S p  Peters).

A M E  R jf K A.
—  Pa po p ł y w  BiiHffi p rzywióz ł  do l . iwc rpooiu  wią-1 

domości  z New-Ahrk  3 0  maja.  Nowiny tyczące się j  
Sta n ów  Zjednoczonych  nieprzeds ł awia j ą  żadnego i n ­
teresu.  Pan Per ry ,  by ły  spr awu jący  in t eresa  St anów ] 
Zjedunczojayoh w Madrycie,  og ło s i ł  w l o rmie  adresu I 
do prezydent a  odpowiedź na zarzuty j ak i e  mu  czyni 
pan Sople .

Lady f r a n k l i n  przypuszczając,  ż,e wiadomość o zgo- 
nie jej męża j es t  p r aw dz iwą ,  wyda ła  polecenie wzn ie ­
s ienia pomnika  w Becchy-I^ l and na cześć dowódcy 
statków Erebus i Terror , tudzież jego towarzyszy 
podróży którzy z n im  razem zginęl i .  Pomnik  ten po ­
st awiony będzie obok tego, k lpry p rzypomina  śmierć  | 
porucznika  Bcilot.

Wiadomośc i  z Kalifornj i  dochodzą do l maja  i. t ak ­
że m a ł o  są  i nt eresuj ące .  C i a łp  prawodawcze  zdecy- l  
dowa ło ,  że od każdego chińczyka p rzybywającego do | 
Kalifornj i ,  op łacane  będzie po g ł ó w ne  5 0  dolarów.  
W yp ra w a  pu łk o w n ik a  W a l k e r  przeciw Nicaragua je-1 
szcze nie w yruszy ła ,  a)p ży wo zajuipw ano  się w pro-1 
wadzeniem tego przedsięwzięcia w wykonan ie .

Ludnośc i  mnrmońsk ip  mieszkające ok o ł o  .w ie lki rgo | 
jeziora  Sale ,  rozwi j ają  się bardzo ppmyślni ę.  Wybory  
w prowinc j i  Komas  wypadły  korzystnie  dla st ronni-1 
ków niewoln i c twa .

—  Król  Kamphsmeęba zagai ł  posiedzenia parła-1 
mentu  wysp  Sandwich .  Wielka liczba statków w o je n ­
nych angie l ski ch  i f rancuzkich . zgromadzoną b y ł a |  
w porcie Honolulu.

—  W Kubie zupe łna  spokojno.ść pa no w a ł a  do dnia]  
25go  maja.  J e n e r a ł - g u b e r n a to r  po w ró c i ł  hardzo za­
dowolony  z pódróży k tór ą  o dby ł  w celu inspekcj i  w pro 
wincjach tej wyspy.

—  W  Mexyku San t auua  w yruszywszy lOgo maja I 
przeciw Zamara ,  u j r za ł  swoją  acmję rozdzieloną przez 
zręczny m a n e w r  powst ańców,  którzy zgromadzal i  zna ­
czne s i ły  pod tern mias t em.  Mówiono jednak  że woj-1 
sko rządowe  odn io s ło  zwycięztwo w Guanaxna to ,  ale 
wiadomo co należy sądzić o t ryumfach Santar iy,  zawsZe 
og łaszanych  i znów odwo ływanych .  • (Ind. Pelge.J |

F R A Ń C" J A.
Paryż 11 Czerwca.

—  Kcól por tugalski ,  który w czoraj  część dnia prze-1 
pędzi ł  w Wer salu ,  u d a ł  się tam i dziś z rana,  ab\  
zna jdować  się na przeglądzie jazdy.  Dziś m łody  Król i  
będzie się zn a j d ow a ł  wieczorem na balu p rzygo towa­
n y m  dla n iego \y pa łacu miejskiuu We  czwar tek bę ­
dzie w TuiJIeries koncert .

W St.  Cloud roboty oko ło  reparacj i  i upiększeń,  | 
ms t ępn j ą  bardzo szybko.

O d  ki lku dni  l i czne t ł umy  za tr zymują  się przed p a - 1 
w i lo ncm  Lu wr u  naprzeciw Pala i s-Royal .  Pawilon 
ten w k tórym znajduje się Bibl joteka cesarska,  jest  I 
uż obecnie  z.upełińe odkryty.  Szczególnie  podziwiają]  

ka / ja tydy nader,  wykwintne .
Dzjś o tworzono  j uż  dla publiczności  ostatni  doda- 

jtko.wy pawilon  wystawy- S am a  tylko część mieszczą- I  
ca machiny jest już zup e łn i ew ykończona .  W częściach 
mających objąć p łody p ie rwo tne ,  przedmioty ży w no ­
ści i produkcj e Algierj i ;  rubotnicy ciągle jeszcze pra-1 
^ują.

’rzed d rzwiami  otw ierającemi się naprzeciw alei 
d’Ant in,  uważano  wodot rysk  k tóry sp r awia  bardzo]  
piękny efekt.  Jest  to o lb rzymi  buki et  kwiatów z c y n ­
ku, bardzo ' .artystycznie malowanych ,  z k tórych  woda 
icznemi wyt ry skami  wylewa,  się.

Ten gmach  doda tkowy  jest  bezzaprzeczenia najp i ę-  ] 
kniejszą. częścią w ystawy.  Ta o lbr zymia galer ja  której  
dwóch końców dojrzeć nie można ,  ma coś uroczego,  
obudzającego myśl  o nieskończoności .  Wzrok  gubi  się | 
w tym lesie o lbr zymich  i del ikatnych machin .  W i ­
dać tu tylko kąty pros te ,  l iuje  sz tywne i niezgrabne,  | 
n i ekszt a ł tne za łamania ,  os t re  zazębi enia ,  au toma ty ­
czne ruchy,  o lbr zymie  uiel i tościwe ko ła  k tóre r oz- l  
miażdżyłyby n ję rozl ropnego,  k tór egoby  choć za końce 
poły zdoła ły pochycić;  ruch ten ca ły  l odowaty  i s t r a ­
szny,  bo bez życia,  a jednak  og ó ł  ma  j aką ś  imjionu- 
j ącą  wielkość która  sp r awia  wielkie  w rażenie.  Sala 
machin to reprezentac j a p rawdziwa  dziewiętnas tego!  
wieku.  Sztuki  p rzemys łowe ,  p rzedmioty zbytku,  j e ­
dwabie,  koronki ,  wy rob y  złotnicze,  to wszystko j e ­
szcze przeszłość.  T e  mach in y .k tó r e  gardzą  nawe t  po ­
wie rzchowną  ozdobą i nago pokazu ją  swoje  skieleto-  
wc mechani zmy,  są uderzaj ącym obrazem t er aźnie j szo­
ści, czynnej ,  spieszącej  się i n iedbał e j  o ubrani e.

Sala  pa no ramy  nie jes t  jeszcze o twar ta ,  ale już z u - |  
p e łn i e  skończona  i już rozs tawiaj ą w niej produkt a 
fabryk cesarskich.

Wczoraj  wni j śc ie  kosz towa ło  2 0  cen.  D o c h ó d  w o- 
bu wys tawach  w yn os i ł  12 ,0 0 0  fr. ,  to jes t  3 , 0 0 0 ]  
w gmachu sztuk p i ęknych i 9 , 0 0 0  w pał acu p rzemy- !  
s ł u.  Jes t  to bardzo dużo zważywszy że nigdy może  ko -]  
leję żelazne nic wywiozły  tele osób z Paryża.  Sa m a j



kolej  p r aw ego  br zegu S ek w an y  powiozł a  do Wersa lu  
| 5 0 . 0 0 0  ludzi.

—  O t r zy m an o  tu wiadomość,  że a d m i r a ł  angielski  
Boxer ,  u m a r ł  na cholerę  w Ba łak ł awie .

—  Lord  Cowley,  ambas ad o r  angiel ski  w Paryżu,  
m i a ł  zaszczyt p rzeds tawić  wczora j  uroczyście Cesa­
r zowi  l o r da -ma jo ra  Lo nd y nu  i c z łonków korporacj i  
miejskiej  sk ł adających deputac ję  która  t owarzyszyła  
mu  do Paryża.  (Independance Belge)..

—  W e d ł u g  p rywa tne j  ko respondencj i  z Paryża 
w Gazecie Kotońskiej, z apewnia j ą ,  że hrabi a Paryski

J znajduj e się w tej chwil i  w Frohsdorf ,  w celu nego ­
cjowania z e swoi tn  kuzynem h rab i ą  C ha mb ord  w p rzed ­
miocie skoj arzeni a ( fusion) ,  dwóch  gałęz i  domu  Bur-  

I bonów.  Hrabia  Paryski .  dodają,  przedsi ęwz ią ł  tę pu-  
I dróż bez wiedzy i przeciw woli  księżnej Or leańsk ie j  
swojej  matki ;  zresztą  u rodzony w 1837  roku .  książę 
ten ma już lat 18,  a zatem doszed ł  do w ieko  pe łn o -  
letuuści ,  k tó rą  to epokę s am a  jego ma tk a  naznaczyła  

( jaką chwilę ,  w której  sam wed ług  w ła sneg o  zdania 
Im a  pos t anowić  w  sp r awie  skoj arzeni a.  Kore sponden t  

dodaje,  że ta wieść (pot rzebująca bardzo po twierdze-  
jnra) n a p e łn i ł a  radością legi tymis tów.

— W e d ł u g  ko re spondenc j i  z Marsyl j i  2 8  maja 
w Gazecie A ugsburgskiej, p ro jek t  rządu co do po-

I s ł an i a  do K ry mu  now ych 6 0 , 0 0 0  żo łn i e rzy ,  j es t  na 
drodze zupe łne go  wykonani a .  Od ośmiu dni co dzień 
p rzybywa 1 ,200  do 1 .500  Judzi, którzy s iadają  na 

| statki w Marsyl j i  a lbo  Tu loni e .  W p i e rwszym z tych 
po r tów oczekiwano  floty angie l ski ej  z łożone j  z 50eiu  

I okrę tów  Bojowych  s z t abo wyc h  i l icznych fregat  i ko r -  
I wet parowych ,  la flota łącznie  z-znaczną liczbą innych 
(s ta tków f r ancuskich  i innych,  będzie mog ła  przewieźć 

4 5 , 0 0 0  żo łni erzy .
—  W dniu 2 6  maja spuszczone  zos t ały z wa r sz t a­

tu w Tu lon i e  szalupy kanon j e r sk i e  Tridente, Hercu
| le, Fleurus i  Nemezis, i od p ł yn ę ły  z tego po rtu na 

wschód  z woj sk i em i amun ic j ą .  (Jour. de S t. P e t)  
WIA DO MO ŚC I  Z WS C HO DU .  

Koresponden t  Independance Belge  w Kons tan tyno -  
| po ln  pisze pod dn iem 21szym maja:

Od k i l ku  dni  o niczem tu nie s ł ychać tylko o żalu 
jakiego doznaje  su ł t an ,  że pr zy j ą ł  podanie  się do dy-  

I misji  Heszyda-paszy,  i o f orma lnym j ego zamiarze  po 
s tawienia  go na nowo  na czele pańs twa .  Keszyd-pasza 
mia ł  okazać się g łu ch ym  na k i l kak ro tne  propozycje  
w tyyi duchu,  i dla przezwyciężenia  jego oporu ,  s ł y -  

Ichać o p r zywrócen iu  posady Devlat N asiri, k tóra  raz 
[ j uż  is tni ała  w innej  eppce,  a która  odpowiada  mniej  
[więcej posadzie prezesa rady bez wydzia łu  minis ter ja l  
iiego, w F rancj i  i w Angl j i ,  ale z większem jeszczezua 

I czeniem i w p ł y w e m ,  ponieważ oprócz  prezesostwa ra­
iły, D etla l N asiri j ako  namies tn ik  su ł t an a  a raczej je­
go Alter ego, k i e ru je  wszelkiemi  sp r awa mi  w sposo 
bie ab so lu tnym,  i posiada inicjatywę wszelkich posta 
nowień.  Jes t  to na jwyższe  s t anowi sko  do jakiego pod 

Many  wznieść się może i dotychczas w pańs twie  turec-  
I kiem-j eden tylko z da rz y ł  się p r zyk ł ad  tego rodzaju.  
Nie sądzę j ednak  żeby nominacj a  Rcszyda-paszy o g ł o ­
szoną została  przed Ba i r am em,  to jes t  w ciągu trzech 

I tygodni .
Ali-pasza m i a ł  podobno donieść  te legraf em z Wie-  

I dnia,  że pr zy jmuje  urząd wielkiego wezyra ,  który mu  
su ł t an  po drugi  raz j uż  przeznaczył ,  i że n iezwłocznie  
przybędzie do Kons tantynopol a .

Mehmed-Al i -pasza  ciągle żyje na osobności  i nie 
[ pr zyjmu je  pr awie  n ikogo ,  m i m o  to przyjaciele jego 
nie przes ta j ą  zapewniać,  że on w krótce wejdzie w sk ł ad  
gabinetu i że su ł t an  bardzo jes t  dobrze usposobiony 
względem niego.  Ha jredin-pasza by ły  mini s te r  policji 
p rot egowany Mehmeda.  wygnany  n i edawno do Mete- 
I i u . o t r z y m a ł  pozwolenie  pow ro tu  do Kons t an tynopo la  

Po r t a  j ak  s ł ychać  ma zamia r  zaciągnąć no w ą  poży- 
I czkę w Europi e ,  dla z apewnien i a  sobie pot r zebnych 

funduszów na u t r zymanie  s tanu wojennego .  Rada mi ­
nis t rów k i l kak ro tn i e  z a jm o w a ła  się tyru p ro j ek tem i 
przyjęła  go co do zasady.  Ale mniema ją ,  że w p r o w a ­
dzenie go w wyko na n i e  przeds tawia n iezmierne  t r u ­
dności .  dopóki  nie będzie można zmienić  dw óch mi ł jo 
nów fst. pozos t ałych jeszcze z pierwszej  pożyczki .  Nie 
po jmu ją  tu dla czego wypuszczenie  tej sum my nie zo- 

| s t a ł o  dotąd uskutecznione.
Listy z Paryża donoszą,  że nowy  ambasado r  pan 

[Thouvenel  nie przybędzie tu j ak  za dwa lub trzy m i e ­
siące.  Jeśli  to p r awda ,  to należy spodziewać się, że 
rząd f raneuzki  nie pozostawi  d łużej  p. Bcnedetl i  j ako  
sp r awującego interesa,  ale udzieli  mu  kredylyw ę jako  

(min i s t r owi  pe łn om o cn e m u ,  ponieważ  j uż  go awa nso -  
| Wano na ten s topień.  To nada łoby  mu więcej jeszcze 
powagi  w k i e rowan iu  i nt eresami  Franc j i  i n iweczeniu 

I pewnych  int ryg,  do czasu przybycia p. Thouvenel ;  na-  
koniec byłby  to sposób świetnego zaprzeczenia n iedo­
rzecznym pog łoskom,  jaki e s t ronnicy  lorda Redclifle 

' rozs iewają  względem powodów zmiany zaszłej  w p o ­

selstwie f r ancuzkiem w Konstantynopol i ) .  W ed łu g  tych 
wieści ,  p. Benedet t i  zos t a ł  od w o ła ny  z Kons t an tyno ­
pola,  na żądani e mi lorda ,  który  nie b y ł  z niego zado ­
wolony.  Jest  to wprawdz i e  więcej niż niedorzeczne,  
ale j ednak  mó w ią  to, pow tarzają i nie wiemy dla cze- 
goby zost awiono  bez zaprzeczenia podobne  bajki.

-  W Try eśc i e  o t r zymano  te l egrafem nas tępującą 
depeszę z Kons t an tynopo la  31go  maja:

Zdaje  się. że gab ine t  Ali-paszy n i edługo  się u t r zy­
ma;  z drugiej  s t rony  m ó w ią  o prawdopodobi eństwie  
w ygn an i a  Reszyda-paszy.

—  Czytamy w Neue Breussische Zeitung: 
Ot rzymal i śmy  z Paryża nas t ępującą  ko respondencję

o położen iu  rzeczy w Turcj i  i sposobie  w j a k i m m o c a r -  
s twa zachodnie  s t ar a j ą  się »utrzymać>< Portę.

P aryż 9 Czerwca . Wszystkie  listy z K ons t an tyno ­
pola tak p rywa tne  j ak  i p rzeznaczone dla dz ienników,  
czynią  najsmutnie j sze  przeds tawieni a położenia  wyso­
kiej Por ty,  Ani  pieniędzy,  ani k r ed y t u ,— za gwine ję  
angie l ską  płaci  się teraz 5 0  pias t rów więcej niż przy 
początku wojny.  Liweranci  nie chcą j uż  nic dos t ar ­
czać dla a rmj i .  jeśli  nie dos t aną  zaraz zapłaty;  już ani 
podobna zmusić  ich do l iwe runku  w e d łu g  zwyczajnej  
formy;  magazyny ich i k redyt  z a równo  są wyczerpane,  
a »gdzie nic nie ma ,  to i p ra&o j ak i e  ma su ł t an ,  nic 
nie pomo że ,» jak mówi  Assemblee Nationale. który 
dziś po da j e ,w yborny  a r t y k u ł  o zarządzie i położeniu 
państwa ,  k tó r ego  ca łość  i przyszłość pos łuży ły  za »po- 
zór« do teraźniejszej  wojny.  Nigdy nie by ło  tyle r e ­
wolucji  pa ł acowych w K ons t an tynopo lu  jak w obecnej  
epoce.  Zaledw ie dojdzie tu wiadomość o nominacj i  ja 
kiego mini s t ra ,  j uż  zaraz i wi adomość o j ego usnni ę 
ciu pewno  jes t  w drodze,  a pasza dziś potępiony i wy­
gnany ,  j u t ro  bywa p r zyw o łany  na powró t  i obsypany 
zaszczytami .  P ro t ek to rowie  tego chorego , nie chcą  al 
bo nie mogą  zaradzić z ł em u ,  wojna  o wyższość wp ły  
wu między pos ł em angi el sk im i f r ancuzk im.  nie m a ł o  
nawet  przykł ada się do pogorszenia  choroby.  Pan  Be- 
uedetti  ( tymczasowo sp rawu jący  interesa francuzkie)  
jes t  spoko jnym,  roz sądnym cz łowieki em,  ale ma do 
czynienia z na jk łó t l iwszym dyplomatą  w święcie,  z lor 
dem Redclifle,  k tóry jak su ł t an  chce panować .  W cza­
sie nieobecności  pos ł a  angielskiego,  p. Benedett i  wy ­
j e d n a ł  uwo ln ien ie  Reszyda-paszy i dotąd nie uda ło  się 
lordowi  Redcli l łe przywróc i ć  swego s t ronn ika  do ste­
ru.  Dla pocieszenia go.  usuni ęto Riza-paszę (patrz ni 
żej . )— Pan Thouvenel  jeszcze dotąd nie wy jecha ł  na 
swoją  posadę poselską,  zdaje się jeś l iby rząd f r ancuz 
ki nie spi eszy ł  się z podzie l eniem z Angl ją  odpowie  
działoością za adminis t rac j ę  Turcj i ,  dopóki  nie ma rze-  

yw istego  ambasadora  f r ancuzkiego w Kons t an tyno ­
polu.  gospoda rowan ie  pos ł a  angie l ski ego wydaje  się 
t u rk om bardziej  n i enawis tuem.  nie ulega wątpl iwości ,  
że turcy serdecznie  wzdychają  do poko ju  i uwolni en ia  
się od swoich dobrych  przyj ac ió ł .  Nie ma ani  j ednego  
listu z Konstantynopola,  w k tó rymby  nie by ło  powie  
dziane,  że turcy sprzykrzyl i  sobie w najwyższym s t o ­
pniu ter aźniejszą wojnę.

Najświeższe wiadomości  z Kons tantynopo la  podają 
nam nas t ępujące  d e p es ze :

Tryest 12 C zerw ca(wieczorem).  Pa ro p ł yw  z pocz­
tą z Lewan tu  p r zyby ł  i p r zywiózł  wiadomości  z K o n ­
s tantynopol a 4gocze rwca .  W ed łu g  tych donies ień  Ha- 
i | -pasza zos t a ł  usunięty,  a Meheined-Kekris l i  (Kupre  

sli,  Cypryjczyk) m ianow any  min is t rem mary na rk i .  Rud-  
ży-pasza zaś m in i s t r em  wojny.  Dwaj  ostatni  według  
koresponden ta  Gazety T ryestyńsk ie j  należą do s taro-  
t ur eckiego s t ronni c twa  i m iano wan ie  ich jes t  now ym 
dowodem w p ł y w u  angielskiego.  Przy  odejściu poczty 
mów ion o  w Kons t an tynopolu,  że Al i -pasza nie obej  
mie posady wie lki ego wezyra.  (Bardzo być może,  czy­
ni uwagę  Neue Breussische Zeitung, że ci m in i s t r o ­
wie mianowan i  zostali  przez w p ły w  angielski ,  ale w ta­
kim razie t r udno  uwierzyć  żeby oni  miel i  należeć do 
s ta ro- t urecki ego s t ronnic twa) .

—  W nocy z 2 8g o  na 29 ty  znowu było  w Brussie 
trzęsienie ziemi.  W ogóle przez te ws t r ząśn ien ia  8 0 , 0 0 0  
ludzi zos t ało pozbawionemi  schronien ia .  Abd-e l-Ka - 
de r  przenos i  się 7. Brussy do Kons t an tynopol a .

(Neue Preussische Z e itung ). 
W iedeń i i  Czerwca. Depesza z Kons tantynopola  

donosi ,  że by ły  min is t e r  wojny Riza-pasza,  który mi a ł  
podać się do dymisj i ,  w skutku  n i eporozumienia  z O m e -  
r e m - p a s z ą , m ia no w a ny  zost ał  naczelnym dowódcą 
gwardj i  Cesarskiej ,  w miejsce Ruszdy-paszy,  naczelni  
ka s t ronni c twa  wo jennego  w Kons t an tynopo lu .

(Independance Belge).

Korrespowfencja Dziennika W a r sz a w sk ie g o .
(C i ą g d a 1 s z y.) ,

Najważniejszą oznaką wziętości  dzieła  i j ego potęgi 
jest:  jeżeli  potrafi się wcisnąć i obszarpać w g roni e  po ­
dobnych ludzi.  Pamięt amy  czasy żyda; można  powie 
dzić że duch tułacza nawe t  o taczał  książki ,  na kar tach

których iiriie j ego  w yd ruk ow an e  b y ł o ;  wchodzi ły  
dr zwiami  tam,  gdzie żadna książka żadną  s zparą  wfci* 
snąć  się nie mogła .  Pamię tnmy  czasy Ra motek— cza­
sy dobrze i s ł u szn i e  nazwane  przez j ednego  7, moich 
sąs iadów,  czasami nauk i  czytania,  bo kto um ia ł  i jak 
um i a ł — czyta ł  lub sy l abi zował  Ramotki ,  których m u ­
s i a ł em kupić aż trzy exemplar ze ;  wróc i ł y  do mnie za 
wielki em s t a r an i em ledwie po  p ó ł  r oku .  ale wróci ł y 
poszarpane ,  pood rapywane ,  porysowane  skazów kami 
i popl am ione  ś l iną  i łzarni  wyciśni ętemi  z oczu i ust  
śmiechem se r decznym;  —  dalej Tadeusz Bezimienny,  
pow ieści Kaczkowskiego,  Powieść  bez t y tułu ,  ze wszyst ­
kich po rob i ł y  l i teratów.  Wczasi e  po jawów tych iskier  
e lekt rycznych,  prze jmujących uczuciem życia ludzi 
najobojętniejszych —  wystąpi enie  Dziennika  ną scenę 
pism per jodycznych,  w y w a r ł o  wielki  w p ł yw  na po ­
ruszenie  się powo lnych  t emp e ramen tów.  Walka k r w a ­
wa z n im innych  gazet ,  w czasie,  w k tó rym widać 
zn ik ł  zupe łn i e  duch chrześćjański  witania z o twar l e-  
mi rękami  nowo  na rodzonego  dziecka,  mus i a ł a  zająć 
wszystkich i zmusić  do pat rzenia  na postępy i taktykę 
s t ron obu.  Kto wie — może s tare  gazety przeczu łe ,  że 
to n iedz i ecko  się narodz i ł o  ale ws t a ł  z mar twych  cz ł o ­
wiek.  c z łowiek co żyjąc j uż  dawnie j ,  n ab y ł  do św ia d ­
czenia,  mocy,  i woli ,  człow iek, który z ma r twych  wsta ­
jąc m u s i a ł  być obda rzony  ł a ską ,  z p r zekonan i em,  że 
wstaje nie na szkodę,  lecz na korzyść wszystkich;  nic 
więc dziwnego ,  że ludzie c h c ą c y t a k i e g o  cz łowie ­
ka nie bardzo serdecznie  witali .  Podnies ieni e się znz- 
komi le  wszystkich pism jes t  dowodem co z rob i ł  Dzien­
nik,  iczy godnie  odpowiedz ia ł sw ' emu zmar tw ych ws t a ­
niu; —  zwyciężył  i to szlachetnie:  nieprzyjaciel  zos t ał  
zwyciężony nie s i łą  lecz p r z yk ł adem,  uzna ł ,  że nie 
ma dla niego r a tun ku  j ak  iść w ślady nieprzyjaciela,  
przybrać  j ego  formę,  jego  sposób widzenia  rzeczy,  i 
dobrze s i ę . s ta ł o :  zwycięzca zos t ał  zwycięzcą,  zwycię­
żony zos t a ł  przy życiu,  po p ra w i ł  się i .dziś może w a l ­
czyć bez ubl iżenia  sobie  i p rzec iwn ikowi .  Dziennik 
rozszedł  się szybko po naszym k ra ju ,  bo każden wi ­
dz ia ł  w n im nowa to ra ,  k tóry nie chce zburzyć ale p o ­
prawie.  Dziś p rzy j emnie  jes t  widzie,  że liczba egzem­
plarzy p r enumeracy jnych  wzras t a  i wzrastać coraz, 
będzie— uprzedzeni e zn ik ło ,  a dobre  chęci i p rawdz i ­
wa zas ługa ,  jak zawsze tak i teraz odbier ają  z a s łużoną  
nagrodę.  Imiona j ak i e  się spotyka ją  pod a r t y k u ł a m i  i 
te j le t ouami  Dziennika ,  należą do pierwszych naszych 
świetności  l i terackich;  redakcja  j ego s t a r a nna ,  zdatną  
i nadzwyczaj  praktyczna podnosi  go nad inne pisma,  
w końcu cierpl iwość  i wiara  w swoje  s i ły  —  zrobi ła :  
że dziś każdy,  kogo zapytasz o Dziennik,  powie  ci, że 
od czasu wyjścia Dziennika 3 nowe  pisma po jawi ły 
się w War szawie ;  bo rzeczywiście dawne ,  s tare,  p rze­
budzone idąc za wzorem,  zmien i ł y  się do n iepoznan ia .  
W kolei  tych wszystkich szczęśl iwych zjawisk z taki -  
miż w p ły w a m i ,  spo tykamy  się dość j uż  daw no  z k ł o ­
potami  S t a r ego  komendan t a ,  spo tykamy  się p rzypad ­
kowo  w  Bibl jotece Warszawsk ie j ,  a już szukać  i p o ­
znać samego  au tor a  radzi jes te śmy ,  aby powinszować  
sobie i j emu,  że taki p r acown ik  w s t ąp i ł  do w inn icy  
l i terackiej ,  do której  tylu,  znęconych  p ięknym k o lo ­
r em winog ron ,  wstępuj e śmia ło  lecz n i edoł ężnie .

Czytając Kłopoty  S t a r ego  komendan t a  powiem ci, 
żem się z achwyca ł  tą serdecznością ,  tą p r aw dą ,  t ą r u -  
basznością sk ro mn ą ,  tern dz iwadł em daleki em od ka ­
r y k a t u r y —  a po przeczytaniu po j echa ł em cw a łe m  do 
mego najbl iższego sąsiada,  z awioz ł em m u  wszystkie  
zeszyły Bibl joteki  Warszawski e j ,  w k tó rych  K łopoty  
St ar ego  komen dan t a  b y ły  d ruk ow an e ,  z ak l ą ł em go na

poczciy
bardzo m a ł o  zaczytanego w l i te r aturze  sąs iada,  który 
tegoż s amego  dnia  do tr zymując  s ł o wa ,  leżąc już w łó ż ­
ku zaczął  czytać z nadzieją,  że prędzćj  i lepiej  uśnie,  
lecz! o d e r w a ł  oczy dop ie ro  od książki  —  gdy ostatni  
p ło my k  m i g n ą ł  w l ichtarzu,  gdy k no t  topiąc s i ę za sy -  
c za ł !  B ra w o !  za w o ła ł e m ,  poczciwiec ma j eden  gust  
za mną ,  ale co powiedzą  mccenas iki  l i te ra tury  ? Po j e ­
c h a ł e m  od j e d n eg o  do  d ru g i e g o ,  wszyscy  j uż  K.  S. 
K.  czytal i  i... wszyscy  chwali l i !  A  to  s z tuka  d o g o ­
dzić j ednym i d ru g i m  i to t ak  do go dz i ć ,  że  dziś  by­
le w s p o m n i e ć  o K o m e n d a n c i e ,  z a r a z  wywią zu j e  się 
d ługa ,  ue ie szna .  s e rd ecz na  p o g a w ę d a .  W  k o ń c u  p o ­
życzył em ksi ążki  j e d n e m u  u rzędn ikowi  z powia tu ,  
już ich i o d e b ra ć  nie mogę ,  w idz i a ł em je — o Boże!  
a ż  żal  pa t r zyć ,  is tny łazarz;  p rzeczy t a ł  j u ż  j e . c a ł y  
powia t ,  c a ł e  s ą do w n ic tw o ,  boję  się aby  nie wp ad ły  
w  r ęce  u r zę d n i kó w  m a g i s t r a to w y ch ,  bo bym nie miał  
już co  k ła ść  na półki ,  ch y b a  s a m e  o k ł ad k i  z t r o s z k ą  
ka r t  w ś r od ku ,  o z d o b n y c h  o dc i s ka mi  p a l e  iw  s e k r e ­
tarzy,  p is arzy ,  sędzin,  r a d c ó w  i r adczyń .  W szy sc y  się 
Pyta.lT o au to r a  K .  S.  K ;  gdzi e  m ie sz k a ,  c ze rń  się 
z a jm u je ,  j a k  się nosi ,  j ak i e  m a  w łosy  i t. d ..,.‘ A»n 
wn io sk u j e  że  m a  usta za  c z e rw o n e ,  ten że n u  nos
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za mały; je d n em  słowem we wszystkie!) pnrafianaęhjtarzu , vv garderobie ,  w koniach i powozach. Przy
podobnych  szczerych wynurzeniach nadszedł wie-wzbudził sympatją ,  j a k ą  rzadko  który pisarz wystę 

pujący dopiero przed publicznością, pochlubić się 
może. Mnie napastu ją  myśląc że wiem wszystko, 
ponieważ często odb ie ram  listy z W a rsz a w y ,  ale 
chociaż r  a-d bym poznać autora, dotąd o j e g o  fizo- 
gnomji nie m ogę im nic powiedzieć. M ecenasikom  
opow iadam  coś mi doniósł t. j .  że podobno p ierw ­
szy K raszew sk i podał rękę młodemu au torow i,  p i ­
sząc do niego i zachęca jąc  do dalszych p rac  w tym 
samym rodzaju; że wkrótce m a się d rukow ać n o ­
wa powieść tegoż au to ra  p. n. Coś, że p. Ungier  
ma zamiar wszystkie prace p. W ilczyńskiego dotąd 
ogłoszone drukiem  wydać w  jednem dziele; i t . d. 
i tern ich jako  tako zadovy»lniam. W szystk ich  in 
nyclt ciekawych żadnym sposobem  uspokoić  nie m o ­
gę, bo trudno z nimi poradzić, zw łaszcza że są i 
tacy, którzy  szarpiąc mię za poły pytają się czy ów 
au to r  K .S .  K. jes t miejskiej czy wiejskiej konduity? 
Pam iętny  nam zawsze Au. Wił. odpowiedzia łby im 
na to jaką  pow ias tką  o dw unożnych zwierzętach, j a  
zaś cierpliwie każę im czekać tw ego  listu, w którym 
donieś mi wszystko o czem wiesz

T eraz  d ruku jąca  się w D zienniku W a rsza m sk im  
pow ieść tegoż  au to ra  p. n. Dziecię Niedoli równe 
wzbudza zajęcie; wszyscy Dziennik  czytają, wszyscy 
go  sobie zam aw ia ją  i wielu już  bardzo  deklaruje się 
na płacenie kilku złotych prenum era ty ,  o czem do 
tąd nigdy ani pomyśleli. C hociaż Dziecię Niedoli 
jes t  zupełnie różne od K. S. Iv., je d n a k  ani na  krok 
nie odstępuje od tej samej naturalności, dowcipu i 
zgrabności układu. W szyscy chciwie ją  czytają, c ie r­
piąc razem  z biedną familją ekonom a,  wszyscy cie 
kawi są końca ,  radzi wiedzieć ja k  najprędzej co się 
stało z osobam i,  w których losie tak szczery współ 
udział, choćby mimo swej woli, przyjąć musieli .— 
A  całą ta jem nicą w tern opowiadaniu  jest... ta len t— 
bo niema w niem nic a nic nowego, a jednak  czyta­
my go  z zajęciem, ochotą i z żyw ą  myślą!? O p o w ia ­
danie to dziwnie zdarnie je s t  napisane.

W  tych dniach byłem u pew nej sędziwej dam y a 
mojej sąsiadki; zasta łem  staruszkę z okularam i na o- 
słabionyadi oczach śwteżemi łzami zalanych, siedzia­
ła w pow ażnym  fotelu trzym ając w drżących rękach 
ostatni num er Dziennika. P o  przeczytaniu za raz  
zwróciła  rozm ow ę do Dziecięcia Niedoli — radziła 
mi żebym to czytał, że to tak dobre, że j ą  nic nie ob ­
chodzi tak żywo ja k  ow a powieść.

B o  to tak napisane mówiła, przyjem nie i z racją, 
że on musiał pisać to z praktyki. O b ieca łem  staru- 
szczo że czytać będę, za co bardzo mi wdzięczną być 
musi. T o  p raw dziw ego  talentu trzeba a b y z a d o w o l ­
nie wszystkich; tylko co K. S. K. pełne hum oru ba-, 
wią młodych i starych, już Dziecię Niedoli pełne u- 
czucia wyciska łzy z oczu. k tóre  tyle na świecie w i­
działy.

A  iluż to mamy' w około siebie podobnych  oby­
wateli, podobnych obywatelek, k tórych portre ty  spo 
tykamy w Dziecię  Niedoli, co każdego  k tó rem u 
płacą, który na nich pracuje, uw ażają  na  równi z by­
dlęciem, i nie m o g ą  ścierpieć aby  w czem kolwiek 
z nim zrów nać się mieli Niestety! coś podobnego  
jest i w naszej okolicy a naw et auti ideały p. W . są 
jeszcze dalekie od owych żywych figur, k tó rem i się 
szczycim w naszym powiecie. P rzesy łam  ci szkic pe 
wnego zdarzenia  praw dziw ego (bo w niem  miałem 
udział,  inaczej naw et j a  uwierzyłbym dopiero  w nie 
wtenczas, gdyby o soba  opow iadająca  była najgo 
duiejszą wiary).

Nalegany  od kilkunastu miesięcy, w ybrałem  się 
w wigilją jak iegoś  parafia lnego święta z p ierwszą 
wizytą do pana Mateusza...  mego szkolnego  kolegi, 
dziś obywatela znanego w całej okolicy. P a n  M ate ­
usz należy do rzędu dorobkow iczów  panów, którzy 
gdziekolw iek  wzrośli zawsze są do siebie podobni,  
g łów ne ich cechy są, m ałp iars tw o, sobkostwo a czę­
sto i niemoralność .

Przejechaw szy  kilka mil po rów ninach  naszego 
sm utnego  Podlasia ,  w jeżdżam  w obszerną wieś p. 
M ateusza, mijam rzędy chałup  w ieśniaków , m ów ią­
cych m ałoruskim  akcen tem  i staję przed dw orem , 
wzniesionym z muru pruskiego nakszta łt  jakiegoś 
pałacu pow ażnego  stylu. Przyjęty zos tałem  szczerze 
a zarazem przesadnie i dziwacznie. Gdy mnie o to ­
czyła w kró tce  cała rodzina p. M ateusza, musiałem 
opow iadać o nowościach  w powiecie, o w iadom o­
ściach z W arszaw y ,  o zdrowiu, s tro jach ,  m a rsz a ł­
kow skich,  książęcych, hrabiow skich po tom ków  m ie ­
szka jących  w naszej okolicy; w zamian m ego o p o ­
wiadania pp. M ateuszostw o obrzucili mnie n o w o ­
ściami ja k ie  zaszły w ich gospodars tw ie ,  w  inweń-

ezor, i ja nie spostrzeg łem  jak  czarne chm ury  ze­
brawszy się na niebie groziły burzą i ulewą. Nie ro 
zm owa pp M ateuszostw a 'by ła  przyczyną żeru nie 
mógł dojrzyć zmian na niebie, lecz czerw one n a j ­
modniejsze firanki szeroko zawieszone u okien i o- 
g rom ne  wazony niby a labas trow e , niby szkoły fio- 
rentskiej świeżo sprow adzone  z W a rsza w y  (do k tó ­
rej cudzoziemcy przywieźli je ,  dobrze uprzedzeni o 
naszej łatwowierności),  tak zasłaniały całe okna, że 
dopiero gdy p. M ateusz zaczął się rozw odzić  nad 
wazonami, zkąd pochodzą, z czego i czem  są z ro ­
bione, ile to było am barasu  w sprow adzeniu  ich 
z W a rsza w y ,  ile kosztują, w jakich słowach chwalił 
je  ten i ów, książę lub hrab ia  —  zbliżyliśmy się ku 
oknom  i zobaczyłem że za długo przeciągnąłem m o ­
je  odwiedziny, a że miałem do dom u z ja k ie  cztery 
mile, więc na  usilne nalegania pp. M ateuszow stw a, 
pozostałem pod ich dachem  na nocleg.

D osta tem  pokój toż przy salonie, pokój niby go 
scinny lecz ogołocony ze wszystkich wygód, ale u w a­
żasz w j a k  efektownem  miejscu położony; drzwi w y ­
chodziły do sa lonu  napełnionego rzeźbami, o b raz a­
mi, b ronzam i i dywanami, mogłeś więc leżąc ua 
tw ardem  ordynarnie m aiow anem  łóżku, u syp iaćsm a 
rznie, upojony widokiem pięknych n im fbronzow ych 
i malowanych; z takiego je d n ak  sąsiedztwa g o śc in ­
nego pokoju z sa lonem , sam  gospoda rz  odnosił naj­
znakomitsze korzyści, bo g o ść  nie m ając  w swoim 
pokoju  na czem oka  zatrzymać, musiał zaw sze wzrok 
utopić w salonie, przypatrywać się szczegółow o wszy­
stkim przedm iotom , w'szystko zatrzym yw ać w' pa 
mięci a potem mógł już dokładnie  opow iadać  przy 
sposobności,  o wszystkich cudach ja k ie  widział w sa 
onie pp. M., to też p. M ateusz gW'altam u siebie g o ­

ści na noc za trzym yw ał i pakował ich do gośc inne­
go pokoju bez krzeseł, bez stołu, bez lustra , i zpie- 
cem nigdy nie opalanym. (d . C. n .)

L IS T  T A D E U S Z A  P A D A L IC Y .
(Do p a n a  J u f i a n a  B a r t o s z e w i c z a .  O k r o n i k a c h  Wi e l i czk i  i 
G r a b i a nk i ,  w y d a n y c h  p r z e z  k o m i s j ę  K i j o w s k ą ,  u s t a n o w i o n ą  

d l a  r o z p a t r z e n i a  s t a r o d a w n y c h  a k tó w) .

( C  i a £  d a l s z y ) .

Rozumie się iż zdania ani Wieliczki ani Tw ardow ­
skiego nic są dziś dla nas wystarczające i historja wy 
rabia swoje; wszakże to wbrew przeciwne przekona­
nie postrzegać się daje do obecnych nawet czasów 
w historykach polskich i małoruskich. Zdaniem na- 
szem, obie strony są w ostatecznościach i życzyćby 
należało bezstronniejszego spojrzenia na tę krwią cie- 
kącą kartę dziejów ukraińskich. C o d o  Wieliczki, j e ­
go opozycja tern więcej jest dla nas interesującą, iż 
Twardowski był przezeń ceniony wysoce, i że jego 
Wojna domowa miała w swoim czasie ogromną wzię- 
tość. W innem miejscu (tom I roz. X) powiada o nim 
że chociaż sam um arł ,  ale nieumarły prace jego i o 
rozumie znakomitym późnej potomności świadczyć 
będą. »Nie posądzam go też, mówi w końcu, ażeby 
on był czarnoksiężnikiem, tym samym który przy dja- 
belskiej pomocy (jak o tem mówią) wszelakie niegdyś 
w Polsce wytwarzał dziwy. Ten Twardowski był iu 
ny, chociaż niektórzy utrzymują że tak nie jest; lecz 
w ich wnioskach nie masz żadnej pewności.«

l)o pierwszego tomu Kroniki dołączył Wieliczko, 
jak o tern powiedziałem na wstępie, Dyarjusz Dozdy 
Macieja Tytlcwskiego o wojnie Choeimskiej, przepi­
sany z »Kroili ki kozackiej, pisanej w Perejasławiu 
małoruskim 1636 roku.« Nie możemy zgadnąć z tych 
wyjątków, jaką część owej kroniki przepisał Wie­
czko i co zostawił, bo o tem sam nas nie objaśnia, 
a o reszcie dotąd nie wiedzą historycy Małej rusi. 
Ale z tych urywków mamy przekonanie, że Ukraina 
już od początku 17go wieku posiadała kronikarzy, 
ludzi światłych i rozumiejących konieczność przeka­
zania potomności dziejów własnego kraju. Wiele 
z tych kronik nie doszły rąk naszych, lub może do 
dżiś dnia butwieją gdzieś w familijnych archiwach 
domów małoruskich.

Tvtlewski w swym Dyarjuszu opisuje każdodzienne 
wypadki Choeimskiej wojny, zacząwszy od 2 wrze­
śnia i kończąc go na 12 października. Po zawarciu 
przymierza 8 października, pisze Tytlewski, w dnie 
następne: 9tv. lOty i l i t y  między wojskami polskiem 
i tureckiem były ciągłe targi i zamiany-rzeczy i r y n ­
sztunków wojennych. Mnóstwo drogocennych koni, 
za m ałe  ceny nabyli u Turków Polacy. 12go odstą­
pili Turcy. Wojsko polskie prze! ich odejściem wy­
stąpiło  w pole uszykowawszy się nakształt o r ł a z r o z -  
wartemi skrzydły. Królewicz W ładysław  w świetnej 
zbroi i purpurze s ta ł na czele. S u łtan  uszykował swe

wojska w iormie księżyca i zajął równie mie jsce na I 
przedzie, luk stały oba wojska blisko godzinę. Potem] 
Stiłlan przysła ł  w darze królewiczowi ogrom nej j 
wielkości słonia i konia z bogatym rzędem, a k ró le­
wicz w zamian takoż konia z rzędem i dwa misternie | 
wyrobione działa. Po przyjęciu wzajemnem podarun­
ków. lu rcy  na pożegnanie skłonili głowy przed woj-j  
skiem polskiem, a Polacy od k To o iii się im nawzajem. 
W edług 1 ytlewskiego, w wojnie tej uczestniczyło 
Polaków 87 000 , oprócz 3 0 ,0 0 0  którzy przyszli zk ró -J  
lewiczem W ładysławem , a kozaków z sahajdacznym] 
przyszło 40 ,000 .  Na morzu zaś Czarncm pod kom en­
dą Bohdana Chmielnickiego flotylla kozacka liczyła 
10,000. Turków liczy Tytlewski na -300,000, i Tata­
rów na 100,000. Z tej ogromnej massy miało pojedz] 
Turków i Tatarów 139.600, spahów 4 .800 . jancza­
rów 13 ,100  i baszów znakomitszych pięciu. Z pol­
skiej zaś i kozackiej strony, poległych liczy ogółem  
753 ludzi, prócz rannych, których miała być znaczna 
liczba. Ciągnęły nadto z nad brzegów W ołgi na po-1 
moc Polakom 20 ,000  kozaków, lecz ci się spóźnili i |  
zastali po wszystkiem.

Dyarjusz Tytlcwskiego jest dla nas zajmujący je-1 
szcze pod jednym względem. Określa on nam wyra-1 
źniej kozaków i sahajdacznego. a także daje kilka] 
ciekawych rysów królewicza W ładysława. Widzimy] 
że W ładysław  kochał od serca kozaków, a ci naw za- l  
jem uwielbiali jego. Przeniósłszy obóz na inne. o p ó ł l  
mili odległe od pierwszego stanowiska miejsce, W t a - f  
dysław po odejściu Turków h u la ł  z wojskiem i s trze - |  
lał na wiwaty. Nie zapom nia ł wtedy, powiada Ty­
tlewski, i o kozakach, którzy leżeli obozem o strzelc- I 
nie z łuku. P rzys ła ł  im wina, miodu, gorzałki beczek-l 
kilkadziesiąt, nadto rozmaitych obficie w ik tua łów .!  
A hetmanowi sahajdacznemu, cierpiącemu od ciężkiej [ 
rany i nieopuszezającemu łoża. oprócz rozmaitych 
wiktuałów, puzdro o dwunastu flaszach półgarców- 
kach srebrnych, pstro-złocistych. napełnionych ro-1 
zmaitemi leezebnemi wódkami, i po beczce wina ko- 
tnarskiego, reńskiego i najlepszego węgierskiego. Za-1 
wsz™, powiada Tytlewski, podczas hulanek swoich, 
W ładysław  zapraszał i starszyznę kozacką, oprócz 
sahajdacznego, który raniony śmiertelnie »nie m ó g ł]  
już do tej wesołej dobremu panu swemu księciu Wła-1 
dysławowi dopomódz kompańji,« ale współczując I 
jego cierpieniom, książę p rzysła ł mu jeszcze w da- f 
rze namiot k a r m a z y n o w y ,  Z i e l o n y m  adamaszkiem pod­
s z y l i .  _____   { d .  c .  V . )

W s k ł a d z i e  n a s i o n  d r a  F.  B e t z h o i d  w  W a r s z a w i e  p r z y  u -  
l icy S a n a t o r s k i e j  Nr .  4 7 1 o b o k  r e s u r s y ,  d o s t a ć  m o ż n a  : n a ­
s i en i a  BZ E P Y p o l n e j  ( u g o r o w e j  j e s i e n n e j ) .  T U R N I P S U  a n - ] 
g i e l s k i e g o .  S z w e d z k i e g o ,  f u n t  p o  k o p .  7 0 ,  7 5 ,  rs .  t i r s .  t 
kop .  5 0 .  O C T U  w i n n e g o  b u t e l k a  o d  kop .  3 0  d o  7 5 .  P l t O -  
S Z K U  P E R S K I E G O  d o  w y g u b i e n i a  r o b a c t w a  funt  p o  k o p  
7 5 ,  p ó ł  f un t a  k o p .  4 0 ,  ć w i e r ć  f un t a  kop .  2 5 ,  i w  m n i e j s z e j ]  
i l ośc i  p o  k o p .  t a i  t o .  M US ZT AR D Y  s t o ł o w e j  w  ba r yJ k a c h  
g a r n i e c  . (około  1 8  s ł o i k ó w  z a w i e r a j ą c y )  o d  r s .  2 k o p  7 0  d o ]  
rs .  4.  M u s z t a r d y  w  k i l k u n a s t u  g a t u n k a c h ,  j a k o  to: f r a n c u ­
skiej ,  d i i s s e l do r f s k i ó j  s ł o i k  o d  k o p .  2 5  d o  6 0  ( b i o r ą c  n a  t n - |  
z i ny  2 0  o d  s t a  r a b a t u  o d s t ę p u j e  s i ę)  takiej  s a m e j  w  p ę -  I 
c h e r z u  f u n t  p o  k o p .  6 0  j  7 5 ,  o r a z  w  n a c z y n i a c h  k a m i e ń -  | 
n y c h  od  j e d n e j  d o  t r z e c h  k w a r t  p o  r ó ż n y c h  c e n a c h .

W Y I t L U H I i
U l e p s z o n e  M A S Z l N h t  d o  r o b i e n i a  l o d ó w  b e z  użyci a  l o d u ; !  
MASZYNKI  d o  s p i e s z n e g o  r o b i e n i a  m a s ł a ;  KUCHNI E p r z e -  I 
n o ś n e  i o s z c z ę d n e ;  S AMOCZ YSC I C I EL E n o ż y  s t o ł o w y c h ;  L O - J  
DO  WNIE p r z e n o ś n e  o c h r a n i a j ą c e  o d  z e p s u c i a  p o t r a w y  i n a p o ­
je ;  r o ż n y  s z t u c z n e  d o  r o b i e n i a  p i e c z e n i :  C Z A S O M U R Y  s ł o ­
n e c z n e  z h a u b i c a m i  i bez ;  MASZYNKI  d o  r o b i e n i a  g a z o w y c h !  
n a p o j ó w ,  j a k  r ó w n i e ż  T e r m o m e t r a ,  B a r o m e t r a  i w s z e l k i e g o !  
r o d z a j u  p r o b i e r z e ,  u J a k ó b a  Pik  o p t y k a  m.  W a r s z a w y  p r z y j  
ul i cy M i o d o w e j .
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ski  R o m a n  ob.  z P r zy t u ł y .  —  H. W ile ń .  S z y d ł o w s k i  A u - J  

g u s t  o b .  z S ł u ż k o w a .  II

WYJECHALI z WARSZAWY* 1
B o r z y s ł a w s k i  A n t o n i  o b .  d o  S u l e j o w a ,  Do b i e ck i  W i n c e n  I  

t y  o b .  d o  P o j e z i o r y ,  S p i n e k  N a p o l e o n  o b .  d o  K a m i e n i c y ; ]  
S ę d z i m i r  Ałeks .  o b .  d o  S z l u b o w a .

T E A T R  R O Z M A I T O  Dziś: Pani Kasztelanowa'Y 
— Natrętny.— Spotkanie.—  Jutro: Fałszywy w ielki\ 
ton. Dziś i juto widowiska zaczną się o godzinie w dóIT 
do 9tej.) 1

Dziś rano stopni ciepła 13, wczoraj w południe 24. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 3.
P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a j m u j e  o p t y k  Pik,  nlici- ] 

Mi odowa  Ar.  479.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 47m y.l 
Przeglądu Rolniczo-Handlowego i Przemysłowego . [

W  D ru k a rn i  J .  t j n g e r .  —  Wo l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dni a  5 [ t 7 |  C z e r w c a  1855  r oku .  —  S t n i s z y  C e n z o r  F.  S o b i e s z c z a ń s k i .


